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OD REDAKCYI. 


Numer niniejszy kończy VII rocznik „łow- 
ca Polskiego“. 

W ciężkich warunkach kończymy ten rok, 
z błogą nadzieją, że może przecież niczadługo 
z ciężkiej mgły, przesłaniającej cały horyzont 
pracy ludzkiej, wyłonią się promienie świetla- 
nej wolności, dającej ukojenie duszy, serc” 
i umysłowi, wraz ze spokojem, tak nieodzo- 
wnym dla każdej produkcyjnej pracy. 

Nam będzie lżej pracować, a Wam, mili 
nasi Czytelnicy, łatwiej będzie przypomnieć so- 
bie o myślistwie i organie mu poświęconym, 
który jak dotychczas, tak i nadal mieć będzie 
baczenie nad tem wszystkiem, co się dzieje 
w polu i w kniei, aby spieszyć do Was z wła- 
ściwemi intormacyami. 

Polecając więc nadal poparciu kolegów - 
myśliwych „Łowca Polskiego*, numerem na- 
stępnym rozpoczynamy VIII rok wydawnictwa. 
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walniających wyników, gdyż w poszukiwaniu za stro- 
ną rodzinną przeciąpają z miejsca na miejsce i osta- 
tecznie wychodzą po za granice wlaściwego terenu. 
Naturalnie, że kuropatwy, sprowadzone z dalszych 
okolic, obfitych w żer, i za kilka dni wypuszczone 
na wolność do terenów, w tym celu nieprzygotaowa- 
nych, przenosić się będą coraz dalej w poszukiwaniu 
dogodnej miejscowości, aż wreszcie wyniosą się po 
za właściwy obręb. 

Tutaj nie pomogą zalecane sposoby utrzymania 
kuropatw w pożądanej pozycyi, na nic się nie przy- 
dało smarowanie piór, wyrywanie lotek, lub tym po- 
dobne, zalecane sposoby, tutaj przedewszystkiem nie 
kuropatwy, ale teren do przyjęcia kuropatw należy- 
cie przysposobić wypada, a wówczas możemy być 
spokojni: kuropatwy nie wycmigrują nam po za gra- 
nice właściwego terenu. 

W celach hodowlanych, lowi się kuropatwy 
w jesieni. a to zarówno na potrzeby micjscowc, jak 
i na sprzedaż. Źlowione kuropatwy zimujemy. raz 
dlatego. aby na wiosnę tyle sztuk wypuścić, ile się 
w jesieni złowilo, co przy najlepszych warunkach 
ochrony jest niemożliwe, a powtóre, ahy pokryć za- 
potrzebowania na wiosnę tak obce, jako i wlasue. 

Zimowanie będzie prawidlowe, jeżeli w jesieni 
złowione kuropatwy przetrwają niewolę w najlepazem 
zdrowiu, a to da się uskutecznić jedynie w oddziel- 
nych kuropatwiarniach. 


mE 


> WIKTOR STEPHAN. , 


KUROPATWA.. 


(Ciąg dalszy). 


Dotąd panujc powszechne mniemanie, że kuro- 
patwy, sprowadzone z innych okolic i wypuszczone 
na wolność w celu dalszej rozmnoży. uie dają zada-! 


Jak zimowa kuropatwiarnia ma być urządzona, 
podaję obok rysunek. Na rysunku przedstawiony jest 
widok ogólny, dalej widok z boku, następnie przekrój 
poprzeczny i przekrój poziomy. Wielkość budynku 
zależną jest od ilości kuropatw, którą peryodycznie 
zimować zamierzamy; mniej więcej liczy się tak, aby 
na każdą kuropatwę wypadlo okolo dwóch łokci kwa. 
dratowych powierzchni. 

W naszym przykladzie na 60 sztuk kuropatw, 
pozostałych do hodowli, wystarczy budynek 9 łokci 
szeroki a 15 lokci długi, wysokość zrębu mniej wię- 
cej 4 łokcie. Budynek dla kuropatw stawia się zwy- 
kle z dobrych okrajków (oblader) na podmurówce, 
kryty slomą lub trzciną, i bez pulapu. Większe bu- 
dynki dzieli się dwiema ścianami na 3 ubikacye, min- 
nowicie na izbę, zasyp i przedsionek. Części składo- 
we i przeznaczenie tych ubikacyj są następujące: 


Z OPOWIADAŃ ŻYDOWSKICH." 


I DZIKIE KACZKI. 


(Legenda). 


Ongi, ongi za dawnych czasów, chodził kupiec 
żydowski od wai do wsi, handlując Raz zaszcdl do 


dóbr księcia polskiego i zatrzymal się tu da wieczo- | 


ra. (Gdy musial już opuścić dobra, prosil księcia, że- 
by mu dal slugę dla przeprowadzenia przez lała, po- 
nieważ nie znał drogi. 

Książę był dobrym i porządnym człowiekiem, 
a bardzo szanował kupca żydowskiego. 

— Prośbę twą — rzekł — trzeba zaraz uwzglę- 


dnić. Mój osobisty kamerdyner będzie ci towarzyszył | 


w lesie. 

— Kazimierzu! — odezwal się książę do swego 
kamerdynera— odprowudź tego żyda przez las i wra- 
caj, ale prędka. 


') Opowiadania, która dajemy w przekładzie, znaleźliśmy w je- 
daen z pism anicrykańsko-żydowekich i we „Frajndzie* peterabur- 
akim. Autorem „Rewolweru* jesl p. Asz, drugiczo opowiadania Ta- 
azrak, pseudonim. 


| 
| 


Gdy doszli do lasu, zmrok już zapadal, wierz- 
cholki drzew |lśnily się w ostatnich, złocistych pro- 
mieniach słońca, które zachodziło powoli. Żyd szedł 
przodem, sługa za nim. Idąc, sługa zauważył, że war- 
gi żyda się poruszają. 

— Co mówisz, żydzie? — zapytał kamerdyner. 


— Modlę się do swego Boga — adpowiedział 
Tal = Zanim słońce zajdzie, muszę skończyć mo- 
| dlitwę. 

- Ile masz pieniędzy? — zapytuje sluga. 
| — Nie mam pieniędzy — odrzekł żyd, prze 

rażony. 


-— Ty, przeklęty żydzie, ubiję cię na śmierć! 
Sam widziałem, jak wyliczyłeś księciu sto dukatów. 
a w torbie zostawiłeś jeszcze więcej. 

— Ale to nie są moje pieniądze. 


— Żydzie, zabiję cię zaraz! — rzekł aluga. 
— Nie czyńcie tego, panie mój, — mówil żyd - 
| będziecie odpowiedzialni za my śmierć. Morderstwo 
się ujawni. 
— Kto je wykryje? — drwił sługa. - Nikt nas 
| nie widzi. 


— Bóg naa widzi — zawołał żyd. -- Widzisz, tam 
dzikie kaczki na nas patrzą. (ne odkryją tajemnicę. 

Sługa się roześmiał, zmierzył się ze strzelby 
i zabił żyda. Gdy żyd upadł martwy, slugan zabrał 
pieniądze, a zwloki wrzucil do głębokiego dołu. 

Zalatwił się z tem szybko i pośpicszyl z po- 
| wrotem do dworu. BHiegnąc przez las, zauważył, że 


Nr. 24. 


Izba sklada się z trzech pełnych ścian i czwar- 
tej krótszej, niesięgającej do ziemi, na odleglość 
mniej więcej 30-tu cent; owa czwarta krótsza Ściana 


stanowi przedział między izbą a sąsiednim zasypem. | 


W tej krótszej ścianie powinna być pionowa szpara 
takich jedynie rozmiarów, żeby przez nią kuropatwy 
w zasypie można było obserwować. Potrzeba obser- 
wacvi okaże się przy lupaniu kuropatw. We fronto- 
wej ścianie, a na taką należy obrać widoczną stronę 
budynku, która może być lepiej dozorowana, umie- 
szczane jest podłużne okno. Okno ma być dlatego 
podlużne, aby oświecalo lepiej podlogę, czyli grunt 
izby, aniżeli jej wyższe partye. Okno jest zewnątrz 
oszklone, a wewnątrz obite gęstą drucianą siatką, tak, 
żeby kuropatwy nie czepiały się po siatce nóżkami, 


a tembardziej nie usiłowaly wetknąć między kratki | 


| 


główki, gdyż bardzo latwo mogłyby się uszkodzić. 
Zaszklone okno sluży jako zapora przed śnieży- 
cą i wiatrem, a siatka jest z jednej strony przeszko:- 
dą, przez którą ku- 
ropatwy do okna do- 
słać się nie mogą, 
a z drugiej - w ra- 
zie wybicia szyby — 
zaporą dla szkodni- 
ków. Izba jest rów- 
nocześnie najwięk- 
szą częścią kuropa 
twiarni i slużyć ma 
do głównego prze- 
bywania kuropatw 
tak w ciągu dnia, 


ŁOWIEC 


POLSKI. 373 


nia kuropatwiarni, kuropatwy nie będą nigdy ploszo- 
ne tak, aby się mialy podrywać, gdyż wchodząc do 
przedsionka, a następnie otwierając drzwi do zasy- 
pu, kuropatwy przeciekną do izby bez gwaltownicj- 
szego strachu i tam w spakoju wyczekiwać będą 
chwili, kiedy się z budynku wydalimy. Przeciwnie 
zachowują się kuropatwy, jeżeli z przedsionka wcho: 
dzić będziemy do izhy, wówczas bowiem przeciekną 
once nicpostrzeżenie do zasy pu. 

Rozumie się, że manipulacya w chodzeniu tak 
do zasvpu, jak i do izby, odbywać się powinna w spo- 
koju i zawsze tak, aby kuropatwom nastręczyć Cza: 
su do namysłu, gdzie mianowicie schronić się mają. 

W miarę tego, z jakimi szkodnikami mamy do 


| czynienia (szczury, laski, tchórze, kuny i t. p.) stara- 


my się odpowiednio od ńich zabczpieczyć, więc spód, 
czyli podlogę stosownie do tego ukludamy z desck, 
z cegły, lub betonu. Jeżeli niema obawy ze strony 
drapieżników, to kuropatwiarnia może pozostać nawet 
bez podlogi, zawsze 
jednak wysypać ją 
należy piaskiem, 
aby się w nim ku- 
ropatwy mogly ką- 
pać, czyli paprać. 
Dalej dla uprzy- 
jemnienia pobytu 
kuropatwom, usta- 
wić należy kilka- 
naście szpilkowych 
drzew, najlepiej. je- 
żeli można, świer- 


jak i w ciągu nocy. 


ków,szczególnie wo- 


w |—'— Ź 7 
Poniewa? dach ry AR F P TPE a a dr TEE ar — m Á PEC s À kolo ścian, zostawia- 
pokryty jest słomą. waw A AT Nm ar ah LN wy, „, "ra. U LSP a jąc jednak okno w 
| ZEE ORZESZE 30 ti ie — R 3 ; A 
lub trzciną i nie ma ka MLN W VIC SE WE da ai Yei Hoa AW m celu przystępu świa- 


pułapu, przeto nic 
ma także potrzeby 
rozpinać plachty, 
która, jako środek 
ochronny przy dachu, krytym gontem, lub przy pula- 
pie, jest nicodzowna, gdyż podrywające się kuropa 
twy mogą się bardzo łatwo uszkodzić 6 twardy 
dach, lub wprost śmicttelnie okaleczyć © kancia- 
ste łatv. 

Wprawdzie przy podunym tu sposobie urządze- 


Kuropatwiarnia. — Widok. 


tla, niczastawione 
Przy ścianie, roz- 
dzielającej izbę od 
zaaypu, zawieszona 
jest stałe na kolkach deska takich rozmiarów, jak 
spodni otwór, a to w tym celu, żeby w razie potrzeby 
zastawić nią otwór i kuropatwy w zasypie izolować. 
Do zastawki tej powrócimy przy opisie lapania ku- 
ropatw. 
Drugą ubikacyą z kolei co da wielkości jest za- 


noś A 


dzikie kaczki za nim lecą, jakby goniąc go. Slońce 
już było zaszło, a slugę strach ogarnął. Przyśpieszył 
kroku jeszee bardziej, a gdy wreszcie dotarł do dwo- 
ru, nabrał znowu odwagi i śmial się ze swego stracha. 


* 
. 


= 

Zniknięcie żyda wywołało początkowo wiclką 
wrzawę. Szukano go, lecz nadaremnie. Przeprowadzo- 
no śledztwo urzędowe. Książę świadczył, że żyd był 
u niego. a kamerdyner opowiadał, że żyda przepro 
dził przez lns na drugą stronę, a potem wrócił, żyd 
zaś stanął tam i modlil się. Wszyscy więc byli prze- 
konani, że z Jasu wyszlo zwierzę drapieżne, które 
pożarło Żyda, ba nie mając broni, nie mógł stawiać 
oporu. 

Uplynąłt rok od czasu strasznego 
w lesie. 

Książę udal się raz na polowanie i zabral z so 
hą kamerdynera. W lesie strzelali do dzikich kaczek; 
sluga, podnosząc zabite kaczki, przypomniał sobie 
żyda, który go straszył, że one go zdradzą. 

— Zabiłem już także kaczki — imyśla) 
z zadowoleniem. 


morderstwa 


sluga 


Po uplywie kilku dni książę urządził świetne 
przyjęcie. Najbogatsza szlachta okoliczna zjechala się, 


jedząc, pijąc i bawiąc się wybornie w towarzystwie 
księcia, 

Przy stole. gdy wszyscy gośce zajęci byli je- 
dzeniem, książę zauważył, że jego kamerdyner nic 
odrywa wzroku od pieczonych kaczek dzikich, które 
stuly na stole. Sluga patrzył i usmiechal się. 

— / czego się śmiejesz*—zapytywal książę —Co 
komicznego widzisz w kaczkach? 

Kamerdyner przed jedzeniem skosztował był za 
dużo wina, co go zamroczylo. Odparł więc, nie na- 
myślając się: 

— Oho, jaśnie panie, to bardzo komiczne. To 
mi przypomina bardzo komiczną, historvę. — I po pi 
janemu opowiedział całą historvę, jak zamordował ży- 
da przed rokicm i że ten żyd straszył go kaczkami. 

— Kiedy teraz widzę kaczkę, muszę się śmiać — 
kończył sługa. — Dotychczas mnie nie zdradzily. 

Gdy książę to usłyszał, zasmucił się bardzo. 
Spuścił glowę i myślał chwilę. Potem wstal, zawołał 
kilku lokajów i kazał slugę okuć w kajdany i za- 
mknąć w osobnym pokoju. 

Książę oświadczył gościom, że trzeba przerwać 
zabawę, i wyjaśnił im przyczynę. 

Morderca stangl przed sądem i został skazany 
na śmierć przez powieszenie. $ 

Gdy byl już na szubienicy, kamerdyner zawolal: 

— Żyd mial racyę. Gdyby nic dzikie kaczki, 
nigdyby nie odkryto morderstwa. 
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syp, zupełnie tak samo urządzony, jak izba, tylko 
znacznie mniejszy. W zasypie, ponieważ służy on do 
zadawania żeru, powinno znajdować się wszystko to, 
co do wyżywienia i utrzymania przy zdrowiu kuro- 
patw potrzeba. Wypada nam tedy zastanowić się nad 


Przekrój pionowy. 


tem, czem mianowicie należy kuropatwy żywić, aby 
je w dobrem zdrowiu do wiosny przechować. 

Wielu hodowców jest zdania, że zimowanie ku- 
ropatw nie oplaca się, gdyż w niewoli, ziarnem żywio- 
ne zwykle się zapasają, wskutek czego tracą siłę 


Żanyp 
Izba 


Przedsionek 


Przekrój poprzeczny. 


rozplodną do tego stopnia, że w pierwszym roku po 
wypuszczeniu na wolność, nie wywodzą mlodych. Na 
takie twierdzenie możnaby się zgodzić, gdybyśmy ku- 
ropatwy wypuszczali na wolność już w czasie lęgu, 
lub w czasie niesienia jaj Tymczasem wlaściwą porą 
do wypuszczania kuropatw po przezimowaniu jest 
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koniec marca, t. j. mniej więcej czus, kiedy już zwy- 
kle sniegu niema, a więc i kuropatwy na oziminach 
łatwiej się wyżywić i utrzymać mogą Ż drugiej atro- 
ny wiadomo, że kuropatwy poczynają się nieść około 
polowy maja. czyli mniej więcej © tygodni po wypu- 
szczeniu. Okres około 6-tygodniowy na wolności przy 
miernem w tym czasie pożywieniu, jakie nastręcza 
natura, jest, zdaje się, dostatecznym terminem, aby 
kuropatwy zeszły z opasionych do stanu normalnego. 
Podobnego skutku zimowania najmniej się obawiać 
potrzeba, zwlaszcza, że intensywność, czyli Sila 2y- 
wienia, leży zupełnie w naszej mocy nietylko ilościo- 
wo, ale i jakościowo. 
(© d. n.) 
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(Krótka monografia podług opisu Czecha. J. Wytlacila, braci 
St I B. Kubiokich oraz innych źródeli. 


(Dokończenie). 


Drugi brat, p. B. Kubicki, w liście jeszcze nic- 
drukowanym, pisze między innemi: 

„W Królestwie, mianowicie w Rawskiem, raz 
tylko zdarzyło mi się spotkać dwa dropie z gatunku 
kamionek (Ulis tetrax). Mieszkając przez lat ośm na 
pograniczu Podola i Besarabii. miałem sposobność na- 
patrzeć się i napolować na tę wspaniały zwierzynę. 

Przybywszy z Królestwu na Podole, dowiedzia- 
łem się wkrótce, że jedno z najtrudniejszych. a tem 
samem najprzyjemnicjszych polowań w tamtych oko- 
licach jest polowanie na dropie w stepach Slyszalem, 
że ptak ten jest nadzwyczaj ostrożny i że rezultaty 
polowań nujczęściej bywają żadne. 

Jako dość wprawny w podchadzeniu zwierzyny, 
sądziłem, że nie znajdę tak wielkich trudności w po- 
dcjściu i upolowaniu dropia, jak w rzeczy samej się 
oknzalo. 

Podchodzilem gęsi, żurawie i inne t. p. ptaki, 
ale tak ostrożnego i mądrego ptaka, jak drop, nie 


III REWOLWER. 


'Huwore»ka). 


W ostatnich czasach mówi się często o rewol- 
werach. U nas w domu był także rewolwer. Nikt 
z nas nigdy go nie widzial, nikt nawet nie wicdzial, 
co to takicgo. Slyszeliśmy tylko, że pod szufladą, 
w której jest „kasa“, w dużej szafie znajduje się ho- 
czna szufladka, zamknięta ukrytym zamkiem. Klu- 
czvk od szufladki zgubil jeszcze mój dziadek, a w szu- 
fladce, mówiono, leży „coś“ strasznego i nabite- 
go, do czego 
„pitf-paf*, i caly dom, ba, całe miasteczka, 
że przez to ruinie w jednej chwili. 

Ale, że tam leży to „dzikie zwierzę“, wiedzieli 
tylko starsi w domu, ci, co już chodzili kolo intere 
sów. Oni opowiadali sobie, że gdy mój pradziadek 
jeździł końmi do Berdyczowa lub Gdańska na jar- 


uledz mo 


| Ktoś zatrzymał konie i kazal stanąć. 


wystarczy się tylko dotknąć, a zrobi : 


mark, woził z sobą ten rewolwer, by ochronić swe. 


mienie przed napadem zbójów. Młodsi jednak, chlop- 
cy z chederów i mlodzieńcy 2 Rethaumidraszów, wic- 


Jeden wydaby 
duży nóż. Dziadek mój zaczął błagać: pozwólcie m 
przed śmiercią zmówić „spowiedź*. Pozwolili mu 
Wtedy wydostał rewolwer i zrobil „pif-puf*, i odrazu 
polożył czterech trupem. 

Bylem jeszcze dzieckiem, a przy historyach wuja 
Eliukima o rewolwerze, włosy mi się na glowie najeży- 
ły. Nie moglem nawet zrozumieć, jak mój dziadek-nie- 
boszczyk, którego imię ja noszę (u żydów najbliżsi 
z rodziny nie mogą mieć tego samego imienia, które 
nadają dopiero po nieboszczykach) i z powodu czego 
matka przy każdem przestępstwie strofowalt mnie, 
że nic umiem uszanować imienia dziadka i ŻĆ on na 
„tamtym świecie“ wstydzi się, mając takiego wnuka, 
-- jak mógł wziąć rewolwer i zabić ezterech ludzi. 
Strach przed rewolwerem, który leżał w tylnej azu- 
fladce przy kasie, byl tak wielki, że obawialiśmy Się, 
czy pewnego, pięknego „popoludnia“, nie zechce sam 
wystrzelić i zabić, broń Raże, wszystkich w domu. 
Gdy ojciec mój w sobotę wieczór po modlitwie, że- 


, gnającej dobę odpoczynku, dochodził do kasy, żeby 


dzieli tylko, że tam leży „coś“, do czego wystarczy 


dotknąć się, żeby samo wystrzelilo, i że może świat 
całv zniszczyć. 

O tym rewolwerze krążyły w naszej rodzinie 
różne historyc i legendy. Mój wujaszek Eliukiim opo- 


wiadał historyę o zbójach, którzy raz napadli w no: ` 


cy wóz mego dziadka, gdy przejeżdzauł gęstym lasem. 


wyjąć pieniądze do obrachunku, krzyczał na mamę, 
która mu przyświecala, żcby trzymala świecę z dale: 
ku, bo „pon“ może się jeszcze rozgrzać i wystrzelić. 

Niespodzianie zrobilo się niespokojnie na dro- 
dze do Łowicza... Straszono.. OQpowiadano, że banda 
zbójców z Rusi osiedlila się w lesie. prowadzącym do 
Końskich, a który ciągnie się aż do Rawy, I Że mor- 
dują.. Zabierają wozy, odcinają konie, I nikt nie jest 
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spotykalem. Wkrótce, po przybyciu na Podole, wy- 
bralem się w gronie tamtejszych myśliwych w atep 
nu dropie. 

Odjechawszy o kilka wiorst od wsi, ujrzeliśmy 
na polu, posianem rzepakiem, stado dropi, skladające 
się z 84 sztuk, poważnie kroczących i skubiących li- 
stki rzepaku. Wszelkich możliwych forteli używalem, 
aby zbliżyć się na odległość strzalu, jednakże bliżej, 
jak na 200 kroków, nie dopuszczały. 

Drop, 2 natury leniwy, zrywa się niechętnie 
podnosi się nie wysoko, przelatuje stosunkowo nie 
wielki dystans, jeżelj nie często płoszony, i zapada. 

Kilka razy porywaly się i zapadały. 


, 
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Na różne sposoby staralem się podejść, czy pod- | 


jechać, i wszelkie moje usiłowania były daremne. 
Najczęściej udaje się polowanie w kocioł, ale do 
tego potrzebna jest większa liczba myśliwych. 
Na nagankę rzadko kiedy udawalo mi się zabić 
dropia, ponieważ na czystvm stepie trudno jest zna- 


leżć stosowne miejsce, gdzicby myśliwy skryć się | 


mógl; wszelkich sztucznych skrytek drop boi się 
i unika. Tamtejsi klusownicy — małorosi używaj; spo- 
sohu z bardzo dobrym skutkiem, mianowicie: 
ją z wieczora, gdzie stado dropi, wracając z żeru, 
zapadnie na nocleg; z jednej strony rozkladają szero- 
kie ognisko na przestrzeni paruset kroków od dropi, 
które calą swą uwagę zwracają na ogień, z drugiej 
zaś strony, pod wiatr, ostrożnie klusownik zbliżu się 
do stada na odleglość strzalu i często jednym lub 
dwoma strzalami zabija kllku dropi, szczególniej strze 
lając loftkami, lub siekańcami. 

Znalem jednego klusownika — malorusa, który, 
jak słyszałem, w ten sposób zabijal rocznie kilkadzic- 
siqt dropi. 

Polowanie z wyźłem w grykach i kukurydzach 


udaje się pomyślnie, bo drop w zbożu przysiada ido- | 


trzymuje niekiedy na kroków dwadzieścia. 

Najlepicj udaje się polowanie z podjazdem ze 
sztucera w późnej jesieni, kiedy dropie żerują na ozi- 
minach i rzepakuch, ktore stanowią najlepsze w tym 
czasie pożywienie dropi. 

Srótem, czy nawet drobnemi loftkami, nie radzil- 
bym strzelać do dropi, chyba jeśli strzał jeat krótki. 
Na dowód tego, jak silnego życia hywa drop, przy- 
toczę tu fakt następujący: strzelałem do dropia 
z karabinu Berdana na kroków 200 w piersi; kula 


upatru- | 


pewny życia. Onegduj napadli na dwór Łęski, otruli | 


psy, żeby nie szczekaly; stróżom wartującym związali 
ręce i nogi, a usta zatkali słomą, żchy nie krzyczeli, 
i dostali się do dziedzica, zabrali mu czterdzieści fun- 
tów srebra, ściągnęli pierścienie z palców i zostawili 
go razem z córką prawie bez odzieży. Strach ogarnąl 
calą okolicę. Obawiano się ruszyć z micjsca. Ojciec 
mój i wujaszek musieli akuratnie wtedy wybrać się 
w drogę, bv zawieźć dziedzicowi zadatek na dwieście 
worków pszenicy. Rodzinn więc uradziła w sobotę 
wieczór, przy obrachunku, żeby wydostać rewolwer 
z ukrytej szufladki i dać go im na drogę. 

Poslano po ślusarza chrześciańskiego. żeby otwo- 
rzył szuflndkę. Przytem matka moja zaklinała go na 
życie swych niewinnych, drobnych dzieciątek, żeby 
hyl ostrożny: a niewinne, młode dzieciątka schowano 
u ciotki. Wszyscy wyszli 2 domu, pochowali się po 
kątach, a uszy zatykali palcami, aby nie ogłuchli 
z huku. jaki rozlegnie się, gdy wyjmą rewolwer 


| 


| 
| 
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przeszyła dropia na wylot i wyszła przez grzbiet, pa- 
wyżej ogona; po strzale drop porwał się, odłeciał kro- 
ków 15 i padł bez życiu. 

Innym razem jeden z myśliwych strzelił do dro- 


| pia w lot loftkami na kroków 80. Trzy loftki trafily, 


z których jedna przeszła pod skrzydlnami, druga przez 
kiszki, a trzecia przez uda. Tak trafiony, odleciał 
z pól wiorsty i padl“. 

Dajemy w końcu ciekawy opis polowania na 
dropie w Galicyi, umieszczony w jednem z pisin nic- 
mieckich. 

Słońce już zachodzilo -- pisze nicznany myśli- 
wy--, gdy w jednym z dni wrześniowych, po darem- 
nem ubieganiu się za zwierzyną w rewirze, na równi- 
nie Galicyi wschodniej, ujrzalem chatę, samotnie sto- 
Jącą przy szosie, źle utrzymanej. Dach, nawpół kryty 
słomą, a nawpól gontami, był dziurawy. a ściany mia- 
ły również liczne luki. I zarówno, jak zewnątrz, do- 
mek miał wygląd okropny, tak bylo wewnątrz brudno 
i nieporządnie. Jedyna izba slużyła za pokój sypialny, 
kuchnię i jadalnię. Nie kazalem sobic nic dać jeść, 
widząc to rozpaczliwe gospodarstwo; byłem tylko za- 
dowolony, że znajduję się pod dachem, a jako zahar- 
towany myśliwy, nie rohilem sobie nic zresztą z nie- 
wygód. Wydobyłcm z torby myśliwskiej trochę pro- 
wiantów, a najadlszy się jako-tako, atulilem się 


| w plaszcz wlasny i usnąłem na ławce. Sniłem o dro- 
3 Ł 


piach do czasu powrotu gospodarza, który mi sen 
przerwał nad ranem. Zapytany, jaki jest tutaj stan 
polowania na dropiec, gospodarz dał mi jaknajlepszą 
odpowiedź, że w pobliżu znajdują się większe i mniej- 
sze stada dropi. 

Ponieważ już niedaleko było do świtu, zerwalem 
się i szykowałem w drogę. Plaszcz schowalem do torby 
i po krótkiem śniadaniu z wódką („wutky„—jak pisze 
niemiec), jedyną potrawą, jaką sobie zafundowalem 
w chacie, wywędrowałem na równinę ciemny, cichą, 
w kierunku wskazanym mi przez gospodarza. 

Po marszu pólgodzinnym dotarleim do lasku i po- 
stanowiłem tu czekać razwidnienia. Powoli zabarwily 
się chmury czerwonawo i już można bylo rozpoznać 
teren; lubo jednuk badalem starannie okolicę, nie od- 


| krylem śladu dropi. 


Po chwili wszakże ujrzałem pierwszy wzlot da- 
leko na widnokręgu, gdzie grunt fulisty stal się nie- 
widocznym. Podszedłszv ostrożnie do pagórku, za któ- 


Ślusarz tymczasem zaczyna powątpicwać, czy 
wogóle ten rewolwer jeszcze kiedy będzie mógł wy- 
strzelić, gdy nawet się będzie chcialo tego. Rodzina 
moja się uśmiecha: jak to? rewolwer.. rodzinny re- 
wolwer, który naszego dziadka obronił od wszystkie- 
go zlego. 

— Słuchajcie, Szloma, „nieoberżnięty* (nie żyd) 
mówi, że trzeba go próbować odzywa się mój wuja- 
szck do ojca. 

— Dobrze na tem wyjdzie, — może zostać bcz 
głowy. 

Dwa dni później, gdy mama moja ujrzala w mem 
ręku rewolwer bez rurki, gdyż z rurki brat mój zro- 
bił sobie piszczałkę, —ziękla się zrazu: 

— Nuchem, on jest nabity! 

Potem jednak, przypomniawszy sobie, że ślusarz 


'rozebrał go na drobne kawalki i rozdał go nam, dzie- 


z szufladki A w myśli litowano się nad ślusarzem, | 


który może paść trupem na miejscu... 

Slusarz jednak wyjął „faceta“ z tylnej szufladki 
i oglądał go w ręku: stary to był rewolwer, jeszcze 
„z czasów Nemroda*, z cynglem, a zardzewiały, że 
nie rozpoznać, czy to żelazo, czy skóra. Rodzina mo- 
ja, widząc, że ślusarz trzyma „onego“ w ręku, n je- 


dnak nie wystrzelił, ochlonęla nieco, powróciła do | 


izby i zbliżyła się do niego, by obejrzeć go 2 blizka, 
jak też wygląda. 


ciom, na zabawki, — pokiwała głową i odczwalu się 
głosen modlitewnym: 

— Wszystko ma swój koniec 

Wszystko, nawet rewolwer rodzinny. 


Przełożył J. Uhr. 
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rym. jak przypuszczalem, ukrywają się ptaki, ujrza- 
lem kilka drobnych kupek nawozu, ale nie było ża- 
dnych dropi. Mimo to, ukrywszy się za większą kup- 
ki, rozglądałem się jeszcze wokalo i nagle ujrzałem 
stadko, zlożone z 5 sztuk, spokojnie żerujące o jakie 
15 kraków odemnie. Najbliżej mniec stal silny, stary 
indyk, który mnie jednak wnet dostrzegł, i całe sta- 
do poczęła biedz z gwaltowuvm pośpiechem. Podnio- 
slem strzelbę do twarzy, a po strzale indyk się prze- 
wrócił, raz jeszcze zerwal się na równe „cicki“, za- 
taczał się wokoło i padł martwy. Był to czzemplarz 
wspanialy. 

Pozostałe stado było już wtedy daleko za donio- 
słością strzału. Rozglądam się wokoło i spostrzegiun 
o godzinę drogi wioskę, umieszczoną między sadami, 
jak mi się zdawało, nad któremi sterczy wieżyczka 
smukła. Droga do wioski była zupelnie bezludna, bez 
śladu także wszelkiej zwierzyny. Skierowawszy się 
w inną stronę, ujrzalem nagle o 600 kroków od siebie, 


liczne stado dropi. złożone z 14 sztuk, które widocz- | 


nie dopiero co zapadly, ponieważ przedtem nie spo- 
strzeglem nigdzie zwierzyny. Ale stado to zapewne 


mnie zauważyło. bo wszystkie razem odwrócily ku 


mnie szyje; instynktownie rzuciłem się na ziemię, 
kryjąc się w bruździe, aczkolwick czyn ten raczej 
zaniepokoił dropie. 

Gdy tak leżałem, przyszlo mi na myśl, że nic- 
raz słyszalem od galicyjskich. polskich i rusińskich, 
myśliwych, iż można ze skutkiem spekulować na sil 
nie rozwiniętą u dropi ciekawość. Widzą one w czlo- 
wieku największego wroga swego i pilnie go się wy- 
strzegają, czy to w postaci myśliwego, czy chłopa, 
pastucha, czy baby. Natomiast gdy zobaczą. że coś 
się porusza w niezwykły sposób. nie jak człowiek, to 
jeszcze nieraz same podchodzą, aby nieznane dzieło 
obejrzeć jaknajbliżej. 
skutkiem w ten sposób, że za pomocą ram, oblepio- 
nych papierem. naśladował jakie niewinne zwierzę, 
na nim namalowane. Inni radzą kłaść się zwyczajnie 
na ziemi i nogami wyvmachywać w powietrzu, co jest 
również skuteczne. 

Nie próbując tego, uciekłem się do innego środ- 
ka. Przywiązałem dużą, szarą chustkę do wylotu lufy 
przy broni, w dziwaczny sposób porobiwszv różne 
supełki. Wszystko razem wyglądalo dosyć oryginal- 


nie, a wykonywając tem równieź dziwaczne ruchy, | 


jak w teatrze maryonetek. posuwałem się naprzoad. 
Zbliżywszy się do krzaku, przystanąłem, by z ukry: 
cia śledzić, co się stanie z dropiami. Z radością ujrza 
łem, że się zbliżają z wyciągniętemi szyjami, zatrzy- 
mując się co chwila. Widząc dobry skutek usiłowań, 
gorliwie dalej manewrowałem; byłem jednak w ciyglej 
obawie, że w końcu sztuka mi się nie uda. 

Spojrzawszy raz jeszcze z poza krzaku, zauwa- 
żyłem stadko o jakie 80 kroków, szczelnie skupiane, 
ostrożnie naprzód się posuwające; jedynie przewodnik, 
również stary indyk, kroczył, nieco wysunięty. na 
czele. Teraz była pora działania; zerwałem chustkę 
i leżąc, dalem pierwszy strzał do indyka. Ten runąl 
zaraz, ale jeszcze poruszał się na ziemi. Naglą deto- 
nacyą przerażone, stadko się rozpierzchło, ale po 
chwili otoczyło towarzysza w wielkiem zaklopotłnniu. 
Mialem teraz sposobność dania powtórnego strzału, 
po którym znowu padł jeden drop, a drugi byl po- 
strzelony: pozostale odleciały. 

Zabrałem wszystkie trzy ubite dropie i udałem 
się do domu, nie widząc już nigdzie wokoło zwie- 
rzyny”. 

Z powrotem niemiec natrafil już na porządniej- 
82} chatę pospodarską, gdzie z apetytem zjadł obiad 
smaczny, po galicyjsku przyrządzony, i wozem wy- 
najętym udał się do poblizkiej stacyi kolejowej. 

Rozmaite zatem żródła świadczą, że dropie od- 
znaczają się nadmierną ciekawością, o której pamię- 
tać powinni myśliwi, polując na te ptaki. 

Jerez. 
----PO0-a«0:0<4——— 


Niejeden usilował je podejść ze | 


Ze wspomnień starego myśliwego. 


Pierwszy mój dzik. 
| (Dokończenie). 


Otóż jak tylko wuj mnie spostrzegł, krzyknąjl 

| natychmiast: „Stój mi, ani się rusz, bo ci sforami każę 
dać“. Na takie dictum oczywiście stanąlem, ale bylem 
bardzo zirytowany, bo pocóż ja tu jestem, czy po to, 
aby stać w lesie i nic nie widzieć? Ale bałem się 
tych przeklętych sfór, chociaż gdybym się był zasta- 
nowil, to ich tu wcale nic bylo, bo i psa przecie nie 

| było żadnego.. 4 tego niemilego palłożenia wybawił 
mnie dubeltowy strzał wuja. Wiedziałem, że strzelal 
doskonale, pewny byłem, że dzik już leży. pędzilem 
więc co sily. Wvdobywszy się z gąszczów. dostałem 
się naa las, zupełnie niepodszyty, wuja już nie było, 
ale dzik szedł do mnie prościuteńko; za nim postępo- 
wał gajowy. Stanąłem pod sosną, nie wiedząc, co % 90- 
bą zrobić. Slyszalem, że najniebezpieczniejszy jest 
strzal na sztych; uciekać, nie strzeliwszy. to także 
"niepodobna; szczęściem, że dzik szedl także stępa. 
mialem więc czas namyśleć się. Ruszylem się mocno, 
pomoglo to, bo dzik skręcił trochę, strzelilem zaraz 
w leb. „Tratił pan* — zawolał gajowy. Dalej. z dru 
gicj lufy —strzeliłem do boku. „I teraz pan trafit“ — po- 
chwalił gajowy. Czy tak bylo rzeczywiście. nie wiem. 
Po tych strzałach dzik puścił się klusa. ale wkrótce 
znów stępa iść zaczął. Poszedłem do tropu; wlaściwie nie 
było go, tylko rów w śniegu, tak, jakby kto ciąznał 
za sobą klocek drzewa; po obydwóch jego stronach 
krew lala się strumieniami. Zlączyłem się z gajowym 
i szliśmy za dzikiem. Parę razy widać zanadto zbliży- 
limy się do niego, bo obracal się do nas przodem. 
wtedy rejterowaliśmy tyłem. Co mnie spowodawalo 
do tego, żem nie pamiętal na rady, dawane mi na 
niebczpieczeństwo, na trumnę— nic wiem —, prawdopo- 
dobnie musial mnie podniecić gajowy. ale takie nic- 
| rozsądne postępowanie możnaby jeszcze wybaczyć 
| młodzikowi niedoświadczonemu i gorącenmu, ale nigdy 
| starszemu człowiekowi, który przecież nieraz widzieć 
musial, jak to dzik plata psy. Jak długo szliśmy za 
tym dzikiem, nie umiem określić, pamiętam tylko, że 
przestał farbować. Kiedy niekiedy spadala tylko kro- 
pla krwi i coraz częściej zaczął się puszczać klusem. 
Gajowy widać zmiarkował, że dzik nieprędko się położy 
i pozostał w tyle. Ja więc teraz szedłem sam: ale pa co 
ja szedlem? (Gdyby mnie się kto zapytał, nie umiał- 
bym odpowiedzieć z pewnością —, ot szedlem i szedłem. 
Nie mialem kuli, żeby go zubić, a dzik coraz dalej 
klusem odemnie odchodził. Od czasu do czasu da- 
| wały się słyszeć strzaly, ale z żadnym z myśliwych 
spotkać się nie moglem. Nareszcie doszedłem dzika 
stojącego; przyszla mi na myśl, opowiadanie czyjeś, 
że zabił dzika śrótem; czemuż i ja nie mialbym tego 
spróbować? Nabiłem jedną lufę. a podszedlszy na kra- 
ków 30 mniej więcej, strzelilcem. Dzik zaraz poszedł 
kłusem. Idąc dalej za tropem, znowu go zastałem 
stojącego w gąszczyku sosnowym. Las byl nie pud- 
szyty, drzewa wszystkie grube. „eszcze mi przyszla 
| ochota spróbować strzału śrótem. Tym razem nabiłem 
| obie lufy i dałem większe naboje prochu: od drzewa 
| do drzewa zbliżyłem się na kroków 20. a może i bli- 
| żej Że strzelułem z rzutu, szybko, więc palnąlem 
z jednej lufy za ucho, z drugiej pad lopatkę. a mając 
na pamięci trumnę, za pierwszem poruszeniem się dzi- 
ka zacząlem zmykać, wiele nogi starczyły, patrząc, co 
nię tam po za mną dzieje. Dzik pogonił mnie ze dwa- 
dzieścia kroków i poszedł swoją drogą, ale coby by- 
lo, gdyby mnie dopędził?; prawdopodobnie byloby żle. 
Gdybym miał doświadczenie i zimną krew! ale tego 
obojga nie bvło, móglbym stanąć przy grubem drze- 
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wie, dopuścić dzika tuż, tuż i raptem schronić się za 
drzewo: dzik z samego pędu bylby mnie minął i naj- 
prawdopodobniej nie zawrócilby, aby mnie atakować, 
nigdy bowiem ani człowieka, ani psa dlugo nie goni. 
Gdy go dochodzi, mijajac, tnie raz i pędzi dalej 

Słyszałem raz o takim wypadku: chłop był zaję- 
ty robotą przy klodach drzewa. leżących nad Wie- 
przem. Z bardzo blizkiego lasu wypadł dzik, atako- 
wany przez pay. Chlop chcial wskoczyć na klodę, 
ale ośliznąl się i padl twarzą na ziemię, dzik chciał 
go przewrócić. ale chłop rozpostarl ręce i trzymal się 
silnie ziemi; skończyło się na potratowaniu. Si non 
e vera c bene trovato. 


Przedstawię tu jeszcze parę przykładów, dobrze | 
mi znanych. dla pokazania, jakiemi to sposobami mv- | 


śliwi mogą ochraniać gwe życie. Pan P., rządca. 
czy plenipotent dóbr podówczas bankowych Lewar- 
tów czy Lubartów (nie rozstrzygnięte), gdy dzik rzu- 
ail się na niego, mial tyle tylko czasu, że się odwró- 
cil, dzik przeciął na nim torbę, ubranie z gruhego, 
węgierskiego materyalu, i tem jednem cięciem zrobil 
mu dwie głębokie rany, które go dlugo w łóżku trzy- 
mały, a potem jeszcze długo siadać nie mógl. P. Z, 
znany mi nadłeśnyv majorackich !asów leśnictwa 
Chelm, czlowiek cztordziesto kilko letni, nieco otyły, 
atal pad sosną niczbyt grubą, ale gladką: gdy dzik 
puścił się do nicgo, podskoczył i oburacz chwycił się 
za drzewo, dzik skaleczył mu nieszkodliwie nogę. P. 
G. znajamy mój, człowiek młody, gdy dzik szedl na 
niego, podskoczywszy, złapał się za galąż i tym apo- 
sobem uniknął wypadku. Mnie się zdaje, że odako 
czenie na hok w chwili, gdy dzik ciąć zamierza, mo- 
że być równie skuteczne. 

Z tego widzimy, że myśliwy zręczny, umiejący się 
oryentować i mysl swoją szybko wykonać, w każdym 
wypadku potrafi sabie poradzić. Dobre to jest wszy- 
stko, ale pewniejsza będzie chyba zawsze ostrożność. 

W dalszym ciagu szedłem za tropem, a myśląc 
o tych moich strzałach. zacząłem przychodzić do 
przekonania. że dzika śrótem zabić niepodobna, strze- 
lałem przecież blizko, naboje były silne, a dzik naj- 
oczywiściej poszedl zdrów. Po niejakim czasie dał 8ię 
slyszeć strzal i zaraz jakieś wołania. Stanąlem. przy- 
aluchując się. co to takicgo, gdy naraz trubka po- 
jezdnego zagrała. Pędziłem teraz co sily, a gdym 
przybył, zastalem ekonoma, a dzik niedaleko siedział 
na zadzie, mając krzyż przetrąacony. Kiedy mu się 
przyputruję. wpada wuj na swojej kobvlce, a osadzi- 
wszy ją. zlożył się do strzału. Poskoczyłem i zlapa- 
lem za lufy. prosząc, aby mi pozwolil dobić tego 
dzika, ponieważ dopiero pierwszy raz go widzialem: 
poczciwy wuiako oddał mi strzelbę. z zaleceniem, aby 
się nie zbliżać zanadto, ba dzikawi nigdy zanadto 
ufać nie można, i żeby dobrze wymierzyć za ucho, bo 
to już ostatnia kula. Jakie to twarde życie hvlo 
w tem zwierzęciu Nie licząc moich trzech strzalów 
śrótem. dopiero czternasta kulu go położyła. niektóre 
poprzechodziły na wylot, a widocznie sil mu przyby- 
walo. Gdyby nie szczęśliwy strzal ekonoma, bylby 
nam ten dzik przepadl, była bowiem już blizko obcej 
grunicy, gdzie się za nim ze wszech miar uganiać nie 
wypadalo, a szkodabv byla. bo był to odyniec blizko 
400 funtów ważący. 

Wracając do domu, wydlubywalem mój śrót, 
który owinięty w t zw. wcinę świńską, siedział tuż 
przy skórzc, zupełnie więc ufność do śrótu stracilem. 
Po wielu dopiero latach dowiedzialem się takiej rze- 
czy: księdzu w asaąsiedztwie przynicsiono troje pro- 
siątek, dwa wieprzaczki i świnkę: wieprzaki kazal 
ksiądz poczyścić i poszly potem na rzeź, świnka cho- 
wala się w trzodzie. Przejeżdżając okolo tej wsi, spot- 
kałem trzodę księdza przy samej drodze; wysiadlem, 
chcąc się tej maciorze przypatrzyć. Gdym przyszedł 
na kilka kroków, pasla się najspokojniej, mając przy 
sobie kilkoro prosiąt czarnosrokatych; pytałem się 
dziewczyny, czy jest bardzo zla, odpowiedziała, że 
tak, jak wszystkie świnie Nie widziałem na niej li- 
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teralnie ani jednego wloska, ale też wyglądala szka- 
radnie, leb ogromny, ryj niezmiernie długi, uszy ztylu 
odstające, a przy okazalym przodzie zad, stosunkowo 
bardzo szczupły, co wszystko ruzem stanowiło zwie- 
rzę tak brzydkie, jakiego nie znam, z wyjątkiem 
wielbląda. Otóż jeżeli wszystkie dziki są letnią porą 
takie gole, to ktoś tam strzelając blizko do dzika 
w susuch, mógl go zabić śrótem. trafiwszy w pachwinę. 


K. Uebicki. 


-=$ 


Z FRANCYI. 


Tegoroczny sczon myśliwski we Francyi zazna- 
czył się przedewszystkiem szeregiem urzędowych po- 
lowań, na których radykalni przedstawiciele rządu 
francuskiego rywalizowali w sprawności strzelania z ko- 
ronowaanymi przywódcami obu iberyjskich narodów. Po 
wizycie prezydenta Loubeta w Iliszpanii i Partugalii, 
podczas której to wizyty odbywały się polowania 
na danicle, bażanty i kuropatwy, nastąpila rowizyta 
króla Alfonsa w Paryżu, urozmaicona pięknemi lawa 
mi na bażanty w parku Rambouillet, a zaraz po 
wyjeździe tego monarchy, stolica Francyi przyjęla 


„a 
— 


| w swych murach dom Carlosa partugalskiego, ktorc- 


mu prezydent rzeczypospolitej dal również sposobność 
wykazania niczwyklej zręczności strzeleckiej. I wszy: 
stko odbyło się ku zobopólnemu zadowoleniu: republi- 
kański lud centuzyastycznie wiwatował monarchów, 
a ci znów zapewniali najbliższe otoczenie, że nigdzie 
nie czują się tak szezęśliwymy, jak w republikańskiej 
Francyi. Jest to widocznie charakterystyką narodów 
wolnych. że nie czują uprzedzeń do tej lub owej for- 
my rządu, byleby te rządy zapewnialy im wszelakie 
swobody i należyty opiekę. 

Mniej różowo zapatrują się na świat Boży nie- 
którzy myśliwi francuscy, okaleczeni przez swych 54- 
siadów w początkach bieżącego sczonu. W samej rze- 
czy. rzadko który rok zaznaczył się taką ilością smut- 
nych wypadków, jak rok bieżący Każdy niemal nu- 
mer gazet francuskich przynosi nam świeże wiadamo- 
ści w dziale „Wypadki na polowaniu“, a dość jest 
przytoczyć kilka ich ku przestrodze nieostrożnych 
myśliwych. Znajomy nasz. p. Maxime Duval. jeden 
z dyrektorów „Compagnie Générale“, ma twarz i obie 
ręce naszpikowane śrótami, szezęściem oczy mu Oca- 
lalv. Żona znanego sportsmena, bardzo piękna p. Tho- 
ine, stracila jedno oko; zachodzila obawa, czy zupeł 
nie wzroku nie straci, lecz zdaje się, że biedaczka 
uniknie tego strasznego nieszczęścia. Wreszcie syn 
znanego fabrykanta maszyn do szycia, młody p. Sin 
ger. również ma oko wybite śróciną, lecz mniej szezę- 
śliwy od p. Thome, jest zagrożony kompletną utratą 
wzroku. Podobno biedaczysko ad zmysłów odchodzi na 
sami, myśl tego strasznego nieszczęścia. 

Gdy się czyta kronikę tych oplakanych wypad- 
ków, pomimowoli przychodzi na myśl, czy nie nalcża- 
loby bojkatawać pp. myśliwych, nicostrożnie strzela: 
jących? 

Obok kroniki smutnych, a często tragicznych 
wypadków na polowaniu, spotykamy po dziennikach 
francuskich lub po czasopismach myśliwskich częste 
utyskiwania na rozwielmożnione we Francyi kluso- 
wnietwo, które pomimo przeciwdziałania kilku potęż- 
nych stowarzyszeń, rozpowszechnia się coraz bardziej 
i doskonali w awych fortelach. Dzisiaj żaden właści- 


| ciel polowania we Francyi nie jest pewnym, Czy Zit- 


rządziwszy polowanie, będzie miał nazajutrz co do 
strzelania. Dotvcze to szczególniej kuropatw, które 
klusownicy masowo tępią na danem terytoryum przy 
pomocy sicci. 


xs 
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Tegoroczne zwierzostany we Francyi wypadl 
nierównomiernic, tak co dó rodzaju zwierzyny, jak 
i co do miejscowości. Tak np. stan bażantów prawie 
wszędzie wypadł w tym roku świetnie, zarówno 
w okolicach Paryża, jak i we Francyi środkowej. 
Inaczej rzeczy się miały z kuropatwami, których 
stan w jednych okolicach doszedl zwyklej normy, 
gdy w innych wypadł bardzo ujemnie. Nawet w jc- 
dnym i tym samym majątku w niektórych rewirach 
ten rodzaj zwierzyny rozmnożył się wedlug zwykłej 
normy, gdy zaś w innych świecił pustkami Przypi- 
sać to należy niewątpliwie burzom, które, idąc zwy- 


kle wąyzkiemi pasami, niszczą jaja lub młody przy- | 


chówek: chociaż w niektórych rewirach podejrzewać 


też można rękę kłusowników. Na zające rok obecny | 


był świetny, gdy przeciwnie królików było prawie 
wszędzie malo. 

Sezon nasz w Montresorze (środkowa Francva) 
zaznaczył się niebywałemi w tej porze deszczami 
i wiatrami. Na 15 dni, spędzonych w tej miejscowo- 
ści, tylko cztery wypadły nam pogodne: przez resztę 
mieliśmy albo silne deszcze, albo wiatry, a często 
i jedne i drugie razem, co bardza ujemnie wpływać 
musiało na rezultaty naszych polowań. Gdyśimy polo- 
wali w lesie z gończemi, wiatr nie pozwalał nam 
swobodnie śledzić za ruchem polowania, a deszcz za- 
lewał tropy, utrudniając psom gon zwierzyny, w polu 
znów wiatr krzyżowa] wszelkie plany w nagankach 
na kuropatwy, a deszcz moczył myśliwych, zmusza- 
jąc do nakladania krępujących mackintoshów lub pe- 
leryn. Zdarzyło się też parę razy, żeśmy polowanie 
w połowie przerywali, lub wprost z rendez-vous do 
domu wracali, nie widząc możliwości przyzwoitej 
polówki. 

Niezwykłe zdarzenie opowiedział nam jeden z siy 
siadów montresorakich, Anglik, p. Charles Barton, 
właściciel majątku Mcsnes, odleglego o 20 kilometrów 
od Montresoru. Wracał on swym samochodem do domu, 
jadąc z szybkością 60 kil. na godzinę. Przejeżdżał 
właśnie nocą przez las, gdy naraz z gaszczu wypadł 


Jakiś zwierz i z całej siły uderzył się o kolo mknące- | 
go samochodu. P. Barton, sądząc, że to pies, jechał | 


dalej, lecz maszynista, obok niego siedzący, zwrócił 
mu uwagę, że to musi być dzik. Zatrzymano więc sa- 
mochód i zawrócono. Jakoż w samej rzeczy znalezio- 
no na drodze, żywego jeszcze, lecz ze strzaskanym 
calym ryjem, niewielkicgo dziczka. Dabito go kie- 
szonkowym nożem i zabrano na samochód. Był to 
przelatek, ważący 26 kilo Gdyby wypadek zdarzył 
się z dużym dzikiem, skutki tego 
głyby być fatalne dla podróżnych. Wedlug zdania 
p. Bartona, prawdopodobnie stado dzików znajdowalo 
się po drugiej stronie drogi, a ta jedna sztuka, od- 
dzieliwszy się, chciała na loskot samochodu przyłą- 
czyć się do reszty tawarzyszów, a niezwykła szyb- 
kość pojnzdu spowodowala, że zbraklo czasu na wy- 
konanie tego zamiaru W każdym razie jest to wy- 
padek niezwykły. Slyszalem wielokrotnie o przejeż- 
dżaniu królików samochodami, lecz pierwszy raz 
spotykam się z wypadkiem zabicia dzika przez sa- 
mochód. 

Wspomniany p. Barton posiada do apółki ze 
znanym nam już z poprzednich korespondencyj, pa- 
nem Raoul Duvalem jedyną w okolicy zlaję forserów 
na dziki, skladającą się z 80 psów, przeważnie z mie 
szańców angielskich fox-hound'ów z  [rancuskiemi 
saintongeois. Pey te nie gonią innego zwierza, jak tyl- 
ko dzika. Pp. Barton i Raoul-l)uval biorą par force 
przez sezon kilkanaście dzików, przeważnie więk- 
szych. pojedyńczych sztuk, które sami klują, gdy 
zwierz zgoniony, staje, by się psom odcinać. 

W bieżącym sezonie panowie ci wzięli, między 
innemi dużego pojedynku bardzo ciekawej maści. jest 
on bowiem łaciasty, a mianowicie na jasno-żóltawem 
tle posinda czarne laty różnej wielkości. Dziki całko- 
wicie białe, (a raczej kremowe) zdarzają się dość 


spotkania mo- | 


dzik łaciasty daje mi do myślenia i raczej przypisał- 
bym pochodzenie tej maści skrzyżowaniu dzika ze 
świnią domową. Zdarza się to niekiedy na Litwie i Wo- 
lvniu, gdzie albo awojskie samury uciekają do lasu, 
dziczcją i wiążą się z odyńcami, alba li też odyńce 
podchodzą pod osady ludzkie i odsłanawiają swobo- 
dnie włóczące się świnie domowc. Zkąd jednak mogla 
się zdarzyć jedna z powyższych kombinucyj we 
Francyi, gdzie świnie domowe są nader starannie pil- 
nowanc, tego wytłómaczyć sobie nie potrafię. 

Jako ruriosum wspomnę polowanie w Marolles 
u państwa Raoul Iuvalow; bylo naa tam dziewięć 
osób, reprezentujących aż 4 narodowości, n mianowi- 
cie: 2 Anglików, 2 Amerykanów, 2 Polaków i 3 Fran- 
cuzów. 

Na zakończenie mej korcspondencyi podzielić się 
muszę z czytelnikami wiadomością, że mamy obieca- 
ny dla „Łowea Polskiego“ oryginalny i jeszcze ni- 
gdzie niedrukowany opis wyprawy do Afryki Środ- 
kowej. A mianowicie, p. Guy de ln Motte Saint-Pier- 
re, były oficer marynarki francuskiej, saiad montre- 
sorski, a zarazem wlasciciel znacznych obszarów na 
Madagaskarze, zrobil w tym roku trzymiesięczny (Uru- 
gą już) wyprawę myśliwską w okolice wielkich je- 
zior, nad jeziora Baringo. W wyprawie tej, jak 
iw pierwszej, towarzyszyła mu młodziutka i przy- 
stojna żona, która przez caly czas prowadzila naj- 
skrupulatnicj dziennik podróży. Dama ta obiecala 
nadesłać mi kopię tego dziennika. który w tłómacze 
niu podamy naszym czytelnikom. Pan de la Motte 
zabił 2 Iwy, 2 glonic, :) nosorożce i mnóstwo rozmnai- 
tych antylop. Raz o malo nie zostal podeptany przez 
rozjuszoną, samicę słonia. Co do pani do la Motte, to 
stala się ana a | ongi na innem polu, a nazwisko 
jej dzienniki rozniosły po całej Europie, nawet i do 
nas. Bylo to, zdaje się, na wiosnę 1904 roku, w cza- 
sie rugowania mniszek z klasztoru w Arras, kiedy 
| wielotysięczny tlum czynił nanifestacyę przeciwrzi- 
dową. Wśród manifestantów znaleźli się też oboje 
państwo de la Motte, — on w pelnej formic, jaka ofi- 
cer marynarki. W czasie wyniklych z tego powodu 
arcsztowań, pani de la Motte zaaplikowala końcem 
swej zgrabnej nóżki energiczne kopnięcie w taką 
część ciała jednego z żandarmów, na jaką nie znaj- 
duję wyrażenia w słowniku siulonowym. Za ten czyn 
bohaterski mąż musiał podać się do dymisyi. 


| dotknięte nibinizmem, czyli zwyrodniałe. Ten jednak 


Jan Szłołeman. 
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Józef hr. Potocki. 


Notatki myśliwskie z Dalekiego Wschodu. 


| CEJLON. 


(Ciag dalszy). 


Na długiej linii wielkiego traktu handlowego 
między starym kontynentem a najdalszym Wscho- 
dem, niena punktu równie ożywionego, jak Colom- 
bo, pod względem ruchu komercyjnego i tysięcy stat- 
ków tędy przejeżdżających, z których każdy musi 
się w Colombo zatrzymać i choć na krótko dla na- 
| trunia węgla w jego porcie zabawić. 

Szczególnie w latach ostatnich, po ukończeniu, 
nakladcie wielu milionów angielskich funtów sterlin- 
gew, sztucznej grobli kamiennej, czyli t zw. „break- 
water“ etrzepącej przystani od fal nawalu, podnioslo 


często we Francyvi i uważałem je zawsze za okazy | się Colombo do pierwszorzędnego znaczenia najwa- 
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żniejszego portu tranzytowego w międzynarodowym 
trakcie światowego handlu i odniosło calkowite zwy- 
cięztwo nad dotychczasową stolicą wyspy Point de 
Galle, która równocześnie zaczęła upadać i w cieniu 
zapomnienia schodzić da roli drugorzędnego miasta, 
zaćmiona blaskiem szczęśliwszej rywalki. 

Ażeby dać wvobrażenie o tym jedynym może na 
świecie ruchu międzynarodowym, który w Colombo ni- 
gdy nie ustaje, przytoczę fakt, którego bylem świad- 
kiem: Jednego i tego samego poranku pięć olbrzy- 
mich parostatków pasażerskich  zarzucilo 
w kolombijskiej przystani, a każdy z innej części 
świata przypiynął, wszystkie zaś należały do angiel- 
skiego Towarzystwa, zwanego P. X O. Jeden przybył 
z Europy, drugi z dalekiej Australii przyciągnął. trze- 
ci z nad brzegów Japonii, czwarty z chińskiego 
Shangai, ostatni wreszcie przyplynął z Kalkuty. 

Można sobie wyobrazić ruch i gwar, jaki zapa- 
nawal w hotelu i na ulicach miasta od zastępu licz- 
nych podróżnych. którzy wszyscy, po nudnem życiu 
na statku, choć przez parę godzin tutaj rozerwać Bię 
pragną i atanowią pożądany, 
chwytany element dla miejscowych sklepów i baza- 
rów. w których niemilosiernie zlupiają naiwnych czę- 
sto amatorów krajowych ciekawości. 

Szczególniej handel t. zw. drogiemi kamieniami 
Cejlonu, stanowi dla sprytnych handlarzy muzulman- 
skich szerokie pole oszukańczych tranzakcyj, w któ- 
rych wymowny kupiec potrafi za dziesiątki funtów 
ubrać bogatego Australijczyka w kawal szkla czeskie- 
go, za miast wychwalanego szafiru lub rubinu. 

Można tu wprawdzie znaleźć ladne i cenne oka- 
2y drogich kamieni, lecz potrzeba na to 
i wprawy; co jest zresztą lepszego, idzie wprost do 
Europy lub bywa rozchwytanc przez kupców bom- 
bayskich dla dworów hindustańskich królewiąt. 

Punktem zbornyin wazystkich podróżnych i ca- 
lego kontyngensu zamieszkałych tu stale Kuropejczy- 
ków, 84 przestronne tarasy i chlodne werendy wiel 
kiego hotelu, w którym mieszkamy. 

Colombo leży na 4% stopniu szerokości północnej 
i blizkość równika dotkliwie czuć się daje. Tropikal- 
ny upał, spotęgowany jakąś ciężką, wilgotną, duszno- 
ścią atmosfery, nadaje tutejszemu klimatowi dziwne 
podobieństwo atmosfery cieplarniancj; termometr nie 
schodzi nigdy w dzień i w nocy poniżej dwudziestu 
kilku stopni Reamur'u, a wskutek niemal codziennych, 
ulewnych deszczów, powietrze jest tak przesycone 
wilgocią, iż rzeczy uchronić ad niej nie można; suk- 
nie, skórzane i metalowe przedmioty, wszystko nic- 
mal pokrywa się brudną pleśnią. licz punki. t.j. sztu- 
cznego powiewu i wiatru, czyli naturalnego przeciąku, 
wytrzymać tu trudno, a ujemne skutki kolombijskie- 
go klimatu widać na bezkrwistych, bladych, jakby 
wycieńczonych obliczach Europejczyków, szczególnie 
kobiet i dzieci, jeżeli tu dlużej inieszkać Sy zmuszone. 

Zaraz po przybyciu rozpocząłem kampanię, w wy- 
tkniętym celu urządzenia wycieczki myśliwskiej w gląb 
wyspy, i ku wielkiej mojej radości wszystko ku te- 
mu ślicznie się składalo. 

Muszę tu znowu wspomnieć o panu v. Raden, 
który, dowiedziawszy się o moich projektach, niema- 
łe mi pod tym względem oddał usługi. Przedewszy- 
stkiem zarekomendował mi krajowca, nazwiskiem So- 
ult, którego fachem jest urządzanie wypraw myśliw- 
skich, i a którego zaletach jeszcze w Kuropie sly- 
szalem. 
| Nicapelna w godzinę po wylądowaniu. Soult był 
już u mnie w hotelu. Ulożyliśmy w głównych zary- 
sach marszrutę i wyprawę, i zajęli się zaraz zaku- 
pem potrzebnych przyborów i zapasów do obozowego 
ŻYCIU. 

Wieczorem główna część przygotowań byla na 
ukończeniu; pozostalo tylko uzyskać ad wladz rządo- 
wych „licencyę*. czyli pozwolenie na polowanie na 
alonie, i zaopatrzyć się w potrzebne rekomendncye od 


kotwicę | 


w mgnieniu oka Toaz- | 


czasu | 
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gubernatora do komisarza rządowego prowincyi, w któ- 
rej mielismv polować. 

Mimowoli przychodzą mi na myśl trudności, 
z jakiemi mialem do walezenia w Indvach. nim przez 
wyjątkową grzeczność pulkownika Gerard'a dostałem 
się do miernych „sShooting-groundów* około Goony; 
wiele zachodów, starań i rekomendacyj bylo potrze: 
ba, nim do powyższego rezultatu w Indyach dojść 
zdolalem. 

Na Cejlonie inaczej się dzieje. „Shooting-groun- 
dy“, czyli poszczególne rewiry, o ściśle określonych 
granicach i stosunkowo niewielkiej przestrzeni, nie są 
w niczyjem, faktycznem władaniu; niema między nic- 
mi wielkiego wyboru, bo wyspa suma nie jest zbyt 
wielka i cywilizacyą ogarnięta; wojska angielskiego 
mało, a zatem mała oficerów, i co za tem idzie, mniej 
myśliwych. Nadto Cejlon jest jakby nie w modzie 
u angielskich sportsmenów, którzy go rzadziej w czy- 
sto myśliwskich celach odwiedzają, i nic bywa tu ta- 


| kich tłumów myśliwych, jakie rok rocznie do Indyj 


lub Afryki na łowy się wybieraj}. 

Mając „licencyę* od rządu i dobrego przewodni- 
ka, jest się panem syłuacyi, i każdy może sobie wy- 
prawę urządzać, jak zechce i jak umie, a rezultat jej 
od stopnia tej wlaśnie umiejętności zależeć będzie. Bo 
zwierza jeszcze dużo, ilość słoni, dzięki ochronnym 
przepisom, wzmaga się i łatwiej się do nich dostać, 
niżby się zdawać moglo. 

(C. d. n.) 


Fotografowanie dzikich zwierząt. 


Niedwno wyszla nader ciekawa dla myśliwych 
książka niemiecka C. G. Schillingsa p. t. „Mit Blitz. 
licht und Buechse“ (dosłownie: „Ze światlem wybucha- 
wem i strzelbą*). O książce tej, do której powrócimy 
jeszcze, poświęcając jej większą pracę, znajdujemy 
parę zajmujących szczegółów w czasopiśmie „Fotograf 
Warsząwski*, który pisze między innemi: Nie brak 
książek, opisujących mniej lub więcej ciekawe łowy 
na grubego zwierza, zamieszkującego wnętrze czarne- 
go lądu. Ba. nawet i nasza Jliteraturn posiada takie 
prace, pióra Józefa hr. Potockiego i Jana Sztolemana, 
bogato ilustrowane na podstawie fotografij, wykona- 
nych podczas podróży. Zdjęcia jednakże, które poslu- 
żyly w podobnych wypadkach jako materyal rysun- 
kowy, robione byly, z nielicznemi wyjątkami, w wa- 
runkach wygodnych, fotografowano bowiem łupy my- 
śliwego, martwe już zwierzęta lub też osobniki, po- 
zbawione wolności i ich typowego otoczenia. 

Inaczej postąpił Schillinga, który, zaopatrzony 


| w odpawiednie przyrządy, starał się utrwalić na plyt- 


ce stworzenia żywe i wolne: lwy, ślonie, nosorożce 
it p. których spostrzeganie niejednokrotnie grozilo 
odważnemu badaczowi prawdziwem niebezpieczeń- 
stwem. Nie trudno nam też pojąć radość jego, o któ- 
rej wspomina w przedmowie, gdy przyjaciel ziawiado- 
mił go teleeraficznic, jednym tylko wyrazem „urato- 
wana“, o ocaleniu płytki, na której uchwycić się uda- 
ło lwa, napadającego byka. „Kto chce zrozumieć 
moją radość*, powiada autor, „nicchaj sprobuje foto- 
grafować lwy w puszczy, po nocy“. 

Zdjęcia Schillings'a podzielić można na dzienne, 
robione przy pomocy różnoogniskowych anastygma- 
tów i telcohjektywów, i na nocne -- przy świetle pro- 
szków wybuchowych. W wielu przypadkkRch, szcze: 
gólnie podczas zdjęć nocnych, dana scena prędzej 
zostala utrwaloną na płycie, aniżeli fotografowane 
zwierzę zdać sobie mogło sprawę z powstalego nagle 
blasku W ten sposób udało się zachować całą praw- 
dę natury i utworzyć z tych zdjęć istotne dokumenty 
przyrody. Zamiłowany myśliwy, człowiek niczwyklej 
odwagi i energii. zapragnąl już podczas swej pierw- 


NOU 


szej bytności na stepach środkowej Afryki, w jakikol- | w 


wiek sposób odtworzyć spotykane tam, potężne prze- 
jawy życia zwierzęcego i uprzystępnić je dla ogólu. 
Za najodpowiedniejsze i jedynie wlaściwe zdalv mu 
się zdjęcia fotograficzne. Należało jednakże zwalczyć 
bardzo liczne i bardza poważne trudności. nim wrc- 


szcie udalo się wymyśleć przyrządy, które zaledwie | 


podczas czwartej podróży (w 1904/1904 r.\ pozwolily 
otrzymać dawno oczekiwane wyniki, chociaż i tym 
razem dopiero po licznych, początkowych zawodach. 
Istotnie podziwu godna praca. Przeglądając rysunki, 
których przeszła 300 pomieszczono w dziele Schi- 
lings'a, zgodzić się trzeba, że niezwykly wynik jego 
usilowań, doprowadzić musi do nieoczekiwanych apo- 
strzeżeń z życia zwierząt i zniewoli do dolszych prób 
na tem polu, nieocenionych zarówno dla badacza 
i artysty. 


— IHK- 


FUTRA. 


Nadszedł sczon futrzany. Futra, których ciepło 
dopomaga nam tak skutecznie w walce z surowym 
klimatem zimowym, przybywają do nas zazwyczaj 
po bardzo dalekiej podróży. 

Większość ich pochodzi z krain, gdzie zima nic- 
mal nieustannie panuje i gdzie jednym z głównych 
środków epzystencyi ludzkiej jest zabijanie zwierząt 
dla futra. Stamtąd zwożą je da Londynu, a dopiero 
Londyn—glówne ognisko handlu futrami — zaopatruje 
świat caly tym artykułem. Aby przytem jaknajwięcej 
osiągnąć zysku, urządzają wielkie firmy futrzane co 
lat kilka przewrót w modzie futer. 

Jakkolwiek z punktu widzenia... kieszeni, prakty- 
ka to bardzo niemila, konieczną jest ona jednak tak- 
że dla utrzymania pewnych gatunków zwierza, które 
w przeciwnym razie musiałyby wyginąć do szczętu, 

Przedsiębiorcy robią najczęściej interece nietyle 
na cenach, po jakich sprzedają futra, lecz raczej na 
cenach nabycia. Do niedawna np. możun było od 
łowców na Kamczatce najkosztowniejsze futro dostać 
za flaszkę wódki, na pół fuzlem zaprawnej. Jedno 
futerko sobole kosztowało nic więcej, jak 50 kop., 
niedźwiedzie 10 rb., niebieski lis 15 rb. 

Z miejsca, gdzie zwierzynę zabito. wędrują fu- 
tra na targi zachodnio-svberyjskic. Najważniejszym 
z nich jest Irbit Wedle sprawozdania francuskiego 
konsulatu, sprzedano tam w r. z. 43.000 futerck s0- 
holich, 4,550.000 wiewiórek, 130000  gronostajów, 
100,000 lasie, 47.500 lisów, 200,000 mandżurskich świ- 
słaków, 750,000 zajęcy, 180,000 kotów polarnych 
i 5.000 psów morskich. Sobole futerka dochodzily da 
ceny 150 rb.. wiewiórki 40—50 kap., gronostuje 2 - 3 
rb., lasice do 1 rh. Lisy placono lepiej: po 5 -- 7 rb., 
niebieskie lisy po 100--260 rb. za sztukę. 

Do niedawna bardzo poszukiwane były sobole. 
Ceny ich dochodziły wówczas do bajecznej wysoko- 
ści. Wobec zmiany mody, dostarczono w r. z. już 
20 -25% soboli mniej, aniżeli przedtem. Także popic- 
lice (wiewiórki) mniej są obecnie poszukiwane. Nato- 
miast podniosla się znacznie cena gronostajów. Jedno 
futerko placono jeszcze niedawno po 30 kop., obecnie 
zuś nie dostanie go niżej 3—5 rb. 

Z chwilą, gdy pewien gatunek futer wchodzi 
w modę, pojawiają się na targu zaraz imitacye, do- 
zwalające także mniej zamożnym czynić zadość wy- 
maganiom chwili. Obecnie np. tak często spotykane 
pacudo-gronostaje, za życia pokrywaly grzbiety naj 
zwyklejszych w świecie kotów, a biały zając bezkar- 
nie udaje aobola. Będziemy też. zdaje się, często mieli 
sposobność podziwiać „prawdziwe sobole“, bo, jak 
statystyka konsularna podaje, zwieziono da lrhitu 
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jesieni r. b. okrągłe 250,000 futerek.. białych 
zajęcy. 

Od Śvbervi do Ameryki pólnocnej myśliwi wszę 
dzie pilnie pracują, aby futer jaknajwięcej dostarczyć. 
w zimie lowiono 
je wiclkiemi sieciami. W lI'ólnocnej Sybervi pogoń za 
sobolami i srebrnemi lisami odbywała się gorączko- 
wo, bez wytchnienia. W Południowej Ameryce Indya- 
nie ubili mnóstwo szynszylli. w Australii legion kan- 
gurów oddał awoje piękne okrycie na użytek garba- 
rzy i kuśnierzy. 

Cztery razy da roku przybywają ze wszystkich 
stron świata kupcy do Londynu, aby na jarmarku 
futrzanym nabyc potrzebne, surowce skóry. W olbrzy- 
mich halach, gdzie jarmark się odbywa, piętrzą się 
stosy futer. Najdroższe z nich przechowują pod za- 
mkami i ryglami. Syberyjski sohól lub lis srebrny jest 
nieraz więcej wart, niż złoto jego wagi. Futra, w war- 
tości milionów rubli, aczckują tu nahywców. Na jar- 
mark, który rozpoczyna się w obecnej porze, przy- 
wożą futer wartości 8 milionów rubli. Skóry transpor- 
tują w ogromnych rotach. Są onc tylko osuszone 
i wyciągnięte po zdjęciu z upolowanych zwierząt. 
Dalsze, różnorodne zabiegi girbarskie dokonują się 
w Londynie. Z futer psów morskich potrzeba najpierw 
powyrywać dlugie, zewnętrzne wlosy, aby dolny wlos 
uczynić przydatnym do użytku. Jest on jasno-żółty, 


| kędzierzawy. Później ufarbują go na brunatny kolor. 


Takze rosyjscy kupcy muszą przybywać do Londynu, 
aby zakupić skóry sobolowe i srebrne lisy. 

Wartość tych ostatnich zależy od koloru włosu. 
Jedne 84 jasne, drugie ciemne. Najdroższe si; jedno- 
stajnie ciemne z bialemi tylko końcami ogonów. Kol- 
nierz ze srebrnego lisa kosztuje czasami jakich sześć 
tysięcy rubli. Jednakowoż farbowane, sztuczne lay 
srebrne kosztują znacznie taniej, chociaż stosowana 
tu sztuka farbowania tylko końców włosów, jeet bar 
dzo zlożana i trudna. l tak: sztuczne lisy srebrne 
w dobrym gatunku kosztują w garniturze: kolnierz 
i mufka jakich 50- 100 rb., taki sam garnitur z pra- 
wdziwych lisów srebrnych kosztowałby piętnaście ty- 
sięcy rubli. Naturalnie, naśladownictwa sprzedaje 8ię 
jako takie, a nie jako prawdziwe futra. Zwyczajne 
skórki sobolowe rosyjskie kosztują po sto rubli za 
sztukę: mogą być jednak tak farhowane, że tyiko 
prawdziwy znawca odróżni je ad skórek aabolowych, 
wartości 700 do 800 rubli za sztukę. Z takich skórek, 


| które ważą tylko po kilka uneyj, a więc 83 drożaZe, 


niż równe im w ciężarze złota, fntro średniej wiel- 
kości kosztowalaby czterdzieści tysięcy rubli. Sama 
mufka, uszyta z najpiękniejszych soholi, warta byla 
przeszło siedm tysięcy ruhli. Drogocenne futro daje 
także amerykańskie zwierzątko, zwane szczurem pi 
zmowym. Tylko dobry zuawcia odróżni jego futro od 
psa morskiego, i to wyłącznie po rozmiarach. W od- 
cinkach i kawalkach, futer tych zupelnie nie można 
od siebie odróżnić. 

Rardzo pomyslowo zbudowane maszyny ZSZYWi= 
ją skórki tak delikatnie, że w futrze ściegów zupełnie 
nie można rozróżnić. Mufki szyje siq na formach dre 
wnianych, które następnie potrzeba rozbijać Wszy- 
sey robotnicy i rabotnice zajęci w przemyśle futrza- 
nym, są specyaliatami. Wpruwy w niektórych galę- 
ziach tego przemyslu nabyć można dopiero po jakich 
dwudziestu latach nieustanne] pracy. 
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Ciekawość ptaków. 


W jednem z czasopism przyrodniczych, franceu- 
skich znajdujemy nadzwyczaj interesujący artykuł 
o objawach ciekawości wśród rodu ptaaicgo. 
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Jak wiadomo, ptaki wśród stworzeń żyjących 
rpowadzą żywot najbardziej ruchliwy, dzięki łatwości 
w przenoszeniu się z miejsca na miejsce. Ta wlaśnie 
ruchliwość wyrobiła prawdopodobnie w ptakach zmysl 
obserwacyjny, przejawiający się ciekawością, jaką in- 
ne zwierzęta rzadko zdradzają. Czasem objawy tej 
ciekawości są zupelnie niezrozumiale. 

W pewnem malem miasteczku w księstwie Ba- 
deńskiem przez dlugi czas jedna z micjscowych gęsi 
była przedmiotem ogólnej wesolości: zawsze gdy stra- 
źnik polny przybywał na rynek, by obwieścić jakicś 
rozporządzenie i glośnem dzwonieniem zwoływał mie- 
szkańców, gęś garokatła wyrywała się z gromady 
swych towarzyszek, biegla śpiceznie ku strażnikowi 
i ulokowawszy się zawsze w pierwszym rzędzie slu- 
chaczów, wyciągala szyję i przez cały czas odczyty- 
wania rozporządzenia, stala nieruchomo, jak gdyby 
słuchała tego, co strażnik czyta. Gdy skonczył, opu- 


szczala głowę, gęgając, i szla w ślad za strażnikiem | 
przez całe miasteczko, zatrzymując się zawsze, ile | 


razy zabierw się do odczytywania ogloszeń, i za- 


wsze nasłuchując z wyciągniętą szyją. Różne z tego | 


powodu krążyły pomiędzy ludności; 
a wszystkie pelne niedorzeczności. 

Ciekawość u niektórych ptaków bywa tak wicl- 
ka. że nie mogą jej pokonać, pomimo widocznego na- 
rażania się na niebezpieczeństwo. Myśliwi, polujący 
na błotach i na wybrzeżach morskich, dobrze znaj 
tę ich właściwość; wystarcza rzucić chustkę lub jakis 
przedmiot biały. a zaciekawione ptaki wnet zaczyna- 
ją się gromadzić, by zobaczyć, co to takiego. Strze- 
lec nie kryje się wówczas, lecz z niewielkiej odleglo- 
ści sprzyta jedną po drugicj, oliary ciekawości. 

Ptaki przelotne gromadnie zbiegają się u latarń 
morskich, co również przypisywane bywa ich cic- 
kawości. 


opowiadania, 


U ptaków domowych zawsze zauważyć można | 


ciekawość, gdy przypadkowo znajdzie się który z nich | 
nuprzeciw lustra; zagląda, obchodzi, koniecznie chce | 


wejść w bliższe zetknięcie z tym drugim z lusterka. 
We Francyi chłopcy łowią skowronki w ten sposób, 
że na lustrze, położoneni na ziemi, zastawiają sidła. 

Do najbardziej ciekuwych ptaków należy papuga. 

Przyrodnik Hanst opowiada, iż miał papugę, któ- 
ra codziennie biegała po pokoju, przyglądając się 
uważnie każdemu przedmiotowi, a zatrzymując się 
zawsze znacznie dłużej przy przedmiotach nowoprzy- 
niesionych, jakgdyby myślała: „tego nie znam je- 
Bzeze". 

Brechm w swojem „Życiu zwierząt“ przytacza 
przykład ciekawości papuziej: jakaś papuga zakradla 
się do mieszkania kolonisty w czasie jego nicobecno- 
ści i poniszczyla mu meble, porozdzierawszy okrycia 
i podziurawiwszy wszystko, co się podziurawić dało. 
Naczynia szklane wszystkie wytlukła co do jednego. 

Pociąg do kradzieży, właściwy krukom, srokom 
i wielu innym ptakom, również jest głównie wynikiem 
ich ciekawości. 

Do gmachu ministeryum wojny w Paryżu nicda- 
wno wpadł kruk przez okno otwarte, do sali, w któ. 
rej odbywala się narada wyższych dygnitarzy woj- 
akowych. Kruk apacerował po stole, a gdy go odpę- 
dzono, groził silnym swym dziobem. „Rada wojenna“ 
nie mogla dać sobie rady z krukiem; musiano poslać 
po właściciela ptaku, który zabrał swego wycho- 
wanc. 

I nasze ptactwo leśnc nie jest pozbawione cie- 
kawości Milośnicy lasów często mogą obserwować zit- 
intercsowainie, jakie ich własne osoby budzą wśród 
leśnych mieszkańców. 
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Z POZNAŃSKIEGO. 


Polowania na kury w Poznańskiem, jak wykazu- 
je sezon już ukończony, nie były bardzo udatne. Jc- 
dynie w okręgu Leszno były dobre rozkłady. W je- 
dnvm z rewirów ubito w przeciągu paru dni 900 
kuropatw. W większych majątkach było dużo starek, 
natomiast w drobnych  posiadlościach przeważały 
mlode. 

Pierwszą slonkę widziano w Poznańskiem już d. 
2 września. Tej jesieni było wogóle tutaj więcej sło- 
nek, niż zwykle. 

Golębic-grzywacze opuściły dęby, na których 
jest tego roku mała żołędzi, i osiadly na bukach czer- 
wonych, pelnych bukwi. 

Książę v. Thorn i Taxis, do którego należy Kro- 
toszyn, nic przyjechal tego roku, jak zwykłe, na po- 
lowanie podczas rui jeleni, ponieważ obawiał się pa- 
nującej wówczas cholery. 

Stan saren jest wyborny, a na zimę mają zape- 
wniony pokarm dobry w postaci jeżyny, która dosko- 
nale obrosla. 

Polowania na zające zapowiadają się Świetnie. 

Kłusownicy rozpanoszyli się tu strasznie. Zabili 
oni niedawno syna gospodarskiego z Benicy pod Kro- 
toszynem, Jana Szlachtę. Zabójców widział włościanin 
Kasprzak, wskutek czego nazajutrz ich uwięziono. 

Zaszedł tu także nieszczęśliwy wypadek z bro 
nią. Dzierżawca Adamczewski z Biernatki wybral się 
na polowanie ze znajomym, Wojcicchowskim. Zaraz 
po wyjściu z domu, A. schylil się, by coś podnieść, 
i wtedy fuzva sama wystrzeliła, zabijając na miejcu 
Wojciechowskiego pełnym ładunkiem śrótu. 5 


L Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa, 


Od dłuższego czasu nie zdawaliśmy sprawy z czynno- 
ści Rady naszego Oddziułu, bowiem niepokój, jaki w ostat- 
nich czasach ogarnął kraj cały, wywołał w biegu wszelkich 
iuteresów stagnacyę, a więc i w naszem Towarzystwie. U wa- 
ga ogólna zwróciła się w kierunku ważniejszym od myśli- 
stwa; strejki kolejowe, pocztowy i telegraficzny wstrzymały 
dopływ korespondencyi i możność poruzumiewania się z kim- 


| kolwiek na zewnątrz, to też na nioktórych posiedzeniach 


Rady, oprócz bleżących asygnacyj, nie było nic do zała- 
twienia. 

Cofając stę do lepszych, przed-strejkowych 
mamy do zanołowania następujące czynności Rady. 

Komitetowi Obywatelskiemu pomocy dla robotników 
i ich rodzin, pozbawionych wskutek strejku powszechnego 
środków do życia, postanowiono dać zasiłek w wysokości 
250 rb. 

Sterszemu rewirowemu cyrkułu mokotowskiego, Szew- 
czence, za gorliwo tępienie nieprawidłowogo handlu zwie- 
rzgną, na przedstawienie d-ra Chrostowskicgo, przyznano 
20 rb, nagrody. 

Wydział Ochrony i polowań we właściwym czasie do- 
konał losowania kandydatów na zimowe polowania. Żapisów 
było wogóle 112, a miejsc na polowaniach 123. Postanowiono 
przeto przedłużyć zapisy, aż do skompletowania potrzebnej 
liczby strzelb na VIII polowanie z tem zastrzeżeniem, że za- 
pisujący się po losowaniu Członkowie otrzymają miejsca na 
VIII, nie na inaem polowaniu. 

Ogłoszenie stanu wojeanega w całem Królestwie skło- 
nito Wydział do zawieszenia polowań wogóle. Dopiero pe 
zniesieniu stanu wyjątkowego wyznaczono nowe terminy. 
Odbyły się dotychczas polowania, których rezultaty podaje- 
my w Kronice myśliwskiej. Z następnemi polowaniami bie- 
da, bowiem pogoda nic dopisuje; jest za ciepło, na polach pu- 


czasów, 


BkaIL 


ŁOWIEC 


Jować nie można, Wydział przeto co parę dni adbywa posie- , 


dzenia, aby się stosować z wyznaczeniem polowań do ostal- 
nich wskuzań termonietru i baronietru. 


Kronika myśliwska. 


(Prorinip Szan. Czył. naszych o nadsyłanie wiadomości do tej rubryki). 


W d. 4 i 5 grudnia r. b. odbyło się pulowanie u p. Sla- 
nisława Sonnenberga w Kijanach. Na tegoroczny sezon my- 
śliwski przypadły pola kijańskie i las folwarku hrzesimów. 
W 12 strzelb zabita l-go dnia: 223 zajęcy, 27 kuropatw, 3 
bażanty i 1 jastrzębia — sztuk 254; 2-go dnia: 144 zajęcy, 3 ro- 
gacze, 1 lisa, 4 kuropatwy i 1 jastrzębia — sztuk 186. Razem 
z dwóch dni: 400 zajęcy, 3 ropacze, 1 lis, 31 kuropatw i 2 ja- 
strzębie. Ogółem sztuk 440, królem polowania z obydwóch 
dni był p. Stanisław Lilpop z Hrwinowa, mając na rozkładzie 
26 sztuk. 


W d. 9 grudnia przy bardzo mglistej pogodzie odbyły 
sią dwa polawania Członków Warszawskiego Oddziału Cesar- 
skiego Towarzystwa praw. myśl. Pulowuno równocześnie 
w 19 strzelh na terenach osieckich w rewirze Polu Osieckie 
i w tyleż strzelb w dobrach miedzeńskich, w rewirze Wrot- 
nów. Na polach osieckich zubito: 132 zajęcy i 12 kurapatw. 
Królem polawania był p. Franciszek Ejsmond, który zabił 11 
zajęcy i 3 kuropatwy. We Wrotnuwie zabita: 125 znjęcy, 1 
lisa i 7 kuropatw. Królem był p. Wacław Paszkowski, który 
miał na rozkładzie 19 zajęcy 


W d. Il grudniu w 19 strzelb polowana na Pogorzeli, 
w dobrach Osieckich, i zabito 138 zajęcy i 2 kuropatwy. kró- 
lem był p. Sunisław Dziechciński, który zuhił 15 zajęcy 
i 1 kurg. 


- e 


Drobiazgi myśliwskie. 


P. IL Mańkowski z (rdańska' pi- 


Kaczki wabiące. 
Feld*: Stwierdzono, że kaczki 


sze w „Zwinęger u. 


„a czeski 


dzikie lączą się na wodach ze swym rodzajem oswo- | 


jonym, stając się w ten sposób trochę mniej plochli- 
wemi względem ludzi. Z tego doświadczenia korzysta- 
ją ludzie, by za pomocą domowych wabić dzikie 
kaczki. Wzorowe urządzenie takie spotykamy w do: 
brach Cadinen, między Elblygiem  Elbing, a Brunsher- 
giem, należących do Wilhelma Ii. Leśniczy hoduje 
tam w tym celu okolo 100 kączek wahiących, które 
są tak tresowanc, że na znany im okrzyk leśniczego, 
przyfruwają, a będąc na wodzie, na rozkaz otrzyma 
ny, zanurzają się szybko, a potem chowają się w gą 
szczu poblizkim. Pokarm przyjmują z rąk hadowcew. 
Za pomocą tych oswojonych kaczek, leśniczy ubil 
w roku zeszlym 600 dzikich. Kiedy myśliwy nabija 
strzelbę, kaczki damowe zwykle chowają się pod wo- 
dą, ahy uniknąć spotkania się ze strzałem. 

Ograniczenie myśliwskie. W Saksonii datychczns 
istnieje prawo, wzhraniające nauczycielom ludowym 
uczestniczenia w łowach i wogóle polować. Na ostat- 
nim zjeżdzie delegatów związku nauczycielskiego 
w Lipsku uchwalono wystąpić do ministeryum o znie 
sienic tego zakazu. 

Kosztowne jaja. Posiadanic jaj sokola olbrzymiega 
stanowi majytek, ale jaja tego ptaka wymarłego Si) 
tak rzadkie, 


' libru. 


' ekspresowe lub llohlfcida przcz obecne pociski 
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szczycić się może posiadaniem takiego klejnotu. Wic- 
le kosztują jaja ptaków, często jeszcze obecnie spoty 


tkanych, wskazuje nam katalog jaj ptasich ze skladu 


wróbla domowe- 
fcnigów, zaš orlosępa 


Kricheldartfa w Berlinie. Jajko 
go oznaczone jest sumą 5 
(alpejskiega) 40 do 45 murek. Jaje kruka kosztuje 
150 m., slonki- 4 m. stepówki-- 25 m., dropia indyj- 
skiego = 18 m, nura — 5 m. Jajka orla łomignata ko- 
sztuje, stosownie do pięknego upstrzenia, od 1? do 


| 20 m., podczas gdy jaje orla cesarskiego tylko 5 m. 


! Jaje sokola islandzkiego 


14 m., sowv uralskiej 15 m. 
Wysoką cenę ma jaje dość rzadkiego obecnie dropia 
andaluzyjskiego, które kupić można za 14,50) m. 
Upadek hodowli bażantów. Przez setki lat cieszyl 
się dobrą opinią bażant czeski, oraz polowania cze- 
skie na bażanty. Z czasem jednak, gdy bażanty zit- 
częły się tam coraz skuteczniej aklimatyzować, za- 
częto powoli zaniedbywać hodowli bażantów i zwró- 
cona Big do pielęgnowania dzikich bażantów na 
swobodzie. Rezultaty odstrzału są teraz nie o wiele 
mniejsze, niż dawniej, przy specvalnej hodowli, która 
wymagala znaczniejszych ofiar czasu, trudu i pienię- 


"dzy. Dzikie bażanty dają też strzelcowi zupelnie inne 


«du akąszenia i t. d. 


zadowolenie przy strzelaniu, niż wyhodowane bażan- 
ty bezradne, niezgrabne, ledwie się poruszające. Obce- 
cnie mało kto z panów czeskich pozwala sobic na 
zbytek w postaci bażantarui z hadawlą specyalną. 
Podlug twierdzenia jednej z gazet czeskich, liczba 
bażantarni ze specyalną hodowlą w Czechach w ostat- 
nich 20 latach zmniejszyła się zuacznie: wtenczas 
bylo ich 413, a teraz jest tylka 209, do czego przy: 
czynilo się nazbyt kosztowne utrzymanie tego rodza- 
ju hażantarni. Nicgdyś czeski bażant zamienił się 
w obcenych czasuch na ptaka międzynarodowego, 
myśliwy na bażanty jest teraz rozumnym 
hodowcą dzikich bażantów. 

Krwawienie ucha u psów myśliwekich. Krwawie- 
nic ucha oznacza wylew krwi między naskórkiem 
a chrząstką muszli usznej. Powstaje ono przez zdra 
panie ucha, uderzenie go o obrożę, skaleczenie z powo- 
(chorobę tę, jak pisze jedna 
z zagranicznych pism myśliwskich, trzeba leczyć sta- 
rannic, gdyż inaczej powoduje zgrubienia i wykrzy- 
wienie muszli usznej. Ujawnia się to przez nabrzmie- 


nie ucha ze strony wewnętrzucj, rzadziej z zewnę: 
trznej, która się wypelnia elastycznie, boli bardzo 
przy nacisku i zabarwia się czerwonawo. Pacycnci 


trzymają zwykle glowę krzywo. Postępowanie polega 
na przecięciu obrzmienia w dużym przekroju podluż- 
nym usunięciu ropy krwawej i tkanki skruszoncj, 
oruw na czyszczeniu otworu rany wodą krcolinową 
luh, karbolową Po wyczyszczeniu kladzie się klak 
* 7 hygroskopijnej do otworu rany, uklada uszy na 
gł de, jedno przy drugiem, pokrywa je warstwą wa- 


"ty i utrzymuje w tem położeniu za pomocy opaski. 


że kilka zaledwie muzeów na świecie | szość tych pocisków w płaszczu 


Opatrunck trzeba zmieniać codziennie. 

Nawy pocisk Nowowynaleziony model pocisku 
w płaszczu miedziano-niklowym, zwany „Collath*, ma 
tę zaletę, że każdy myśliwy i strzelec może go za 
stosować do swej lufy kulowej, ponieważ pasuje do 
wszelkich konstrukcyj i gwintów. Dotychczasowy po- 
cisk w plaszezu stalowo-niklowym wymagał umysl- 
nie zbudowanej, silnej broni z osobnemi gwintami 
i szucelerem. Dotąd nie mażna było strzelać pociskiem 
w plaszezu stalowym z broni dowolnej, zaopatrzonej 
w gwinty ekspresowe lub systemu Hohlfeld do poci- 
sków olowianych lub wiażowych. Gdy dopasowiuia 
pociski do kalibru, to byly ziunale do gilz, nie znaj- 
dując w nich oparcia, gdy znowu dopasowano poci 
ski do gilz, to byly za mocne dla odpowiedniego ka- 
Używanie takich pocisków przedstawiało wiel- 
kie niebczpieczeństwo dla strzelców. Pozatem gwinty 
tak 
znacznie się zużywaly po krótkim czasie, że nawet 
przy zastosuwaniu najlepszego materyału lutowego, 
bronie te stawały się prędko bczużytecznemi. Wyż- 
miedziano-niklowym 
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nad innemi pociskami w płaszczu stalowym, aliażo- 
wym, ołowianym lub w obwódce papierowej, polega 


na tem: 1) pociskami temi strzelać można z każdej | 
2) gwinty zostają nietknięte po wieloletniem | 


broni; 
używaniu; R tarcie jest znacznic mniejszc, ciśnienie 
gazów nie tak silne, szybkość początkowa bardzo du- 
ża; 4) z powodu kształtu i miękkiego plaszcza miedzia- 
no-niklowego osiąga się kolosalną penetracyę (kula 
wchodzi głęhoko, jakby wysztauncowana|. Pocisk ten 
służy zarówno do zwierzyny, jak do tarczy. 

Psy na usługach policy. Z Wiednia donoszą, że 
idąc za wzorem Niemców, mają austryackie urzędy 
policyjne również używać wytresowanych spcecvalnie 
psów do swoich uslug. Początek zrobiono w Ciepli- 
cach, gdzie tamtejsza policya posiada już dwa pay, 
t. zw „pincze Dobermana*, wielkie i bardzo silne 
zwierzęta, zaprawiając ja do usług policyi. Pay te slu- 
żņ obecnie policyantom do obrony ich osób w nocy 
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podczas patrolowania, a równocześnie wietrząc i da- | 
jąc znaki, ostrzegają swoich panów. Pay są tak wy- | 


tresowane, że nie kąsują czlowieka, ale go zatrzymu- 
ją. Dyrekcya policyi w Pradze zażądała od policyi 


w Cieplicach wyjaśnień, czy pay owe mogą oddać | 
rzeczywiście znaczniejsze uslugi na tem polu, ma bo- | 


wiem zamiar, w razie dodatnich 
posługiwać się niemi. 

Mody futrzane. Popielice i bielistki, noszone przez 
panie futrem na zewnątrz, wyszły obecnic z mody, 
na czem stracili przedewszystkiem fabrykanci futer 
sztucznych, t. j. sporządzonych z rozmaitych tanich 
skór, pomiędzy inuemi zajęczych. W roku ubiegłym 
handlarza podwórzowi skwapliwie nabywali futerka 
zajęcze. placąc po 15 i 20 kop. za sztukę. Obccnie 
ceny futer zajęczych spadly. Myśliwi w Cesarstwie 
również nie mogą zbyć olbrzymich ilości przygoto- 
wanych na sprzedaż skórek, których już nik. nie far- 
buje i nie przeksztalca na popielice. w” 

Walka tygrysa ze słoniem Jeden z wusaldurzFran- 
cyi, król Annumu, powziął niedawno projekt Hmieize- 
nia niehywalego widowiska. W stolicy jego, U oZcie 
Huet, przygotowano na prędce urenę i w dnkOnO m- 
czonym w obecności tysięcy widzów, wypuszcżchowy- 
nią słonia i tygrysa. Zwierzęta z początku r 
waly się względem siebie dość obojętnie, i @w nich 
energiczna podnieta ze strony służby obudziła 9, któ- 
namiętność do walki. Pierwszy rzucił się tygry'icdnej 


wyników, również 


ry skoczył na kark słoniowi. Ten jednak wcisnął ; 


chwili schwycił go w poprzek ciala swą trąbą isic za- 
tak macno, że aż kości trzeszczeć już w tygr łygrys 
częly. Ostatnim wysiłkiem zdolał się jeszcze 4% no- 
wydostać z tych objęć i wpił się zębami w ty 
gę słonia, ale teu z tak straszną silą uderzył p 
że zmiażdżył tygrysa na miejscu. ; 

Kulony w Bawaryi. Rzadkiego w Baw 
ka, kulona, ubito dwa osobniki pod Monachium 
października. Właściwą ojczyzną kulonna | dedieuemus 
crepitans) 8} kraje Europy poludniowej, Afryka pól- 
nocna i Azya środkowa. Na Węgrzech, w Austrvi 
i Niemczech zjawia się także, ale rzadka, Znajduje się 
również w Holandyi, Wielkiej Brytanii oraz Danii. Re 
giony te opuszcza późną jesienią i wędruje na polu- 
dnie Europy, skąd wraca na wiosnę. 

Zarazą na łosia w Szwecyi. W dobrach Linapoug 
zauważono pierwszy raz w maju r. b. początek zara- 
zy na losic. Mimo środków ostrożności, jakie przed- 
sięwziął rząd szwcdzki, epidemia się rozszerzyła ido- 
tychczas padlo już jej ofiarą sztuk 70. Weterynarze 
twierdzą, że losie zarazily się od bydła domowego na 
pastwiskach, które bylo dotknięte chorobą zapalenia 
śledziony. 

3 tysiącznego jelenia ubil niedawno następca tronu 
austryacki, arcyksiążę Franciszek Ferdynand, gorliwy 
myśliwiec i wyborny strzelec kulowy. Jubileuszowy 
jeleń byl nieprawidławym dziesiątakiem. 

Ubicie fiaminga Z bażantarni księcia Schaumburg- 
Lippe uciekł flamingo na początku października. Po 


tygodniu ubil tego ptaka leśniczy w rewirze pod Ilan- | 
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nowerem. By} to stary samiec, wysoki 1,72 m., szero- 
kość skrzydeł 1,79 m. 


PRZYSŁOWIA MYŚLIWSKIE. 


Zabral z „Księgi Przysłów” J. O. (C. 2.). 
Kaczka. 
28. Przyjdzie święta Wirunika, zniesie jaje kaczka dzika. 
20. Cieknie z niegu, jak z kaczki, 
30. Zgrabny do tańca, jak kulawa kaczka. 
31. Świętego Bencdyka znieaie jajko kaczka dzika. 
Kaczor. 
l. Kto chec wygrać kaczora, muai atracić gąsiora. 
2 Ni to kaczor, ni to kaczka, 
Kania. 
1. Czeka, jak kania dżdżu. 
2. Dzien! kania leci. 
3. Dziobią sie, jak kanie. 
4, Do ńwiętega Jana woła deszczu kania, a po świętym Janie 


chodzą po wodzie kanie 

Kontent, jak z deszczu kania. 
Łaknie, jak kania deszczu, 

Wygląda mężu, jak kania deszczu. 
Sokól nielowny za prostą kaoię etoi. 


pom 


Kapton. 


I kaplon zapieje, kiedy alońce przygrzejc. 
Kogo kaplon nie potępi, tego azczupak nie zbawi. 


(C. d. n.). 
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Treść Nr. 24 „Łowca Polskiego". 


Od Redakcyi. — Kuropatwa. Wiktor Stephan (ciąg dal- 
szy). — Drop. Jere (dokończenie) — Ze wspomnicń starego 
myśliwego. K. Dębicki (dokończenie). — %4 Francyi. Jan 
Sztoleman. — Notatki myśliwskie z Dalekiego Wschodu. Jó- 
ref hr. Potocki (ciąg dalszy) — Fotografowanie dzikich zwie- 
Z t. — Futra. — Ciekawość ptaków. Z Poznańskiego. J. —— 
śliwskwarzystwa prawidłowego myślistwa. — Kronika my- 
niczenic — Drohiazgi myśliwskie: (Kaczki wabiące). (Ogra- 
Zantów). +vśliwskie). (Kosztowne jaja). (Upadok hodowli ba- 
pocisk), (Psyrwawienie ucha u psów myśliwskich) (Nawy 
t-grysa ze słonie usługach policyi). (Mody futrzane). (Wulka 
w Szwecyi) (3-tysiąg (Kulony w Bawaryi). (Zaraza na łosie 


słowia myśliwskie „J, g” jeleń). (Ubicie flaminga). —- Przy- 


W felietonie: Z opo “ag dalszy). 
Ilustracye: Hn ki „żydowskich. 
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„Ławca Palskiega" wynosi: 


Prenu 


W Warszawie: rocznic 6 rub.  póltaczn0 muh., kwartalnie rub, | 


50 kop. (2 odnaszeniem do domu) 

2 przesyłką pocztową: rocznie 7 rub., półrocznie 3 rub. 50 kop. 
kwartalnie | rub. ?5 kop. 

Zagranicą: rocznie 10 guld, albo 1G marek, albo 20 franków; pól 
rocznie 5 guld., albo 8 marck, albo 10 franków. 

Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO" 30 kop. 

Ogloszenia za wiemz drobnego piema (petitu) lub jego miej- 
sce 10 kap. 

„ŁOWCA POLSKIEGO" prenumerować można: w Kantorz 
Adminiatracyj „ŁOWCA POLSKIEGO" Warecka 15, w Kancelary: 
Warszawakieg. „dzialu Cesarskiega Towarzystwa Prawidlowego My- 
ślistwa, Nowy-Ńwiat 36, oraz we wazystkich księgarniach w Warszawie 
i na prowincyj. 

Listy do „Łowca Polskiego" adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 


> 
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BEZPŁATNIE 
Eneyklopedyę Podręczną 


bez żadnej dopłaty do ceny prenumeracyjnej 


daje swoim prenumeratorom ,) 
w 1905 r. TAS 


wielki dziennik polityczny, społeczny, ekonomiczny i literacki. 


Encyklopedya Podręczna, w opracowaniu profesorów uniwersytetu lwowskiego 
i pierwszorzędnych uczonych, obejmie przeszło 2.000 stronic i stanowić będzie podręcznik nie- 
zbędny dla każdego wykształconego człowieka. 

Warunki prenumeraty .Słowa:* W Warszawie: rocznie 9 rub. 60 kop. kwartalnie 2 rub. 
40 kop.; w Cesarstwie i na prowincyi: rocznie 12 rub; kwartalnie 3 rub. 


w Warszawie. 
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ISTNIEJĄCA OD ROKU 1874 : NAKŁADEM REDAKCYI 


Len ? Z « „ŁOWCA POLSKIEGO” 
Fabryka wyrobów sto „kich wyszly następujące 


2 IC |, DZIEŁA MYŚLIWSKIE: 
0zże av a lul. Bieaiekierski „Kuropatwa szara czyli poe- 
„ "UWSKA 43. = polita* t. I z ilustracyami 8) kop. 
w Warszawie, ul. MOKT f = Wiktor Stephan „Narna“ L. I z iluatracyami 
ju we wszelkich styka 50 kop. 
Polęca meble własnego wv- . vi) gy SA Wiktor Stephan „Zając pospolity” t. I 70 kop. 
W” modernizmu 4secesyt) Ernest hr li 
1 Ą w A . Sylva-Tarouca „Hodowca a myśli- 
nycjgaraz najnowszych jor- „ TELEF ON 2625. | 4, wyt I rub. I kop. 20 
materyałów. Ceny u —"— Dr. Max Neumelsiar „Żywienie jeleni i sarn* 
tatniaje od Inoa r: se i Da nabycia ws = a t I | m p kop. 
EE -—. dakese SARSI Sikici księgarniach | w Re-|lan hr. Qatreróg „Myślistwo 2 opary” t I 
ZAKŁAD | «* i „łowca Polskiego" (Warecka 15). PARZE 


p jahte C Cronau „Iażant lowny, jego pokrewne gatua 
y wypychania ra) | u” N ad N ilem S ki i krzyżowania łliatorya « hodowla bażan- 
Paś.) p- m N la oraz zakladanie bażantarni* z rysunkami 


: pt K a e © tom I rub. 1 kop. 50. 
ANID N ] E A S T 0 W S K || ża Niebieski m Aa ARIA „mi: 


ET 75 kop 


dawniej S. WYSOCKI au Józefa Rapackiego. | Ernest v. Dombrowski „Myśliwy jako preparu 

Jot to niezmiernie interesujące eprawuzda- tor i ikolekcyóniata i. I 50 k 
pozoałaja na dawnem miejscu t. j. na nie z luwieckiej wyprawy du Sudanu hr. Józela lk 5 MORE A ; owak 
a Potockiego, któremu towarzyszy! autor niniej- | Dr. O Hilfraich „Pica zdrowy i chory“ z ryaun- 
Krakowskiem-Przedmieściu Ne 22 szegu dziela. Żywo kreślune notatki myśliwskie] kami t. I rub. 1. 
4 i apiag rzygód łowieckich, zdubią liczne futugra- Karol Lancaster. „Sztuka strzelania i polona- 

A. Lastowski fie, zdejmowane przez uczestników «spmmy | nia". Z T | Adik 
} która byla pierwaz} myńliweką wyprawą w tej, w" co 1 opi 
(19) Uczeń Delenalle'a w Paryżu. | malu jeszcze znanej sportanienom krainie. Dziela te są do nabycia w Redskcji „łow- 
Wydanie pc A ukladka. ca Polskiego" (Warecka 15) i we waeyetkich 

ena rb. 3. A 
księgarniach. 
ROMUALD WIĘCKOWSKI Prenumeratorawia „ŁOWCA POLSKIEGO" i a i ą j 
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